
DO DNIA 27 BM. WŁĄCZ 
NIE RYBOŁÓWSTWO MOR­
SKIE WYKONAŁO OGÓ­
ŁEM 75,6 PROC. ZADAŃ 
MIESIĘCZNYCH.

Przedsiębiorstwa państwo- 
we osiągnęły 84,8 proc. pla­
nu, w tym: „ Dalmor"  — 98,7 
proc., „Odra" — 89,1 proc., 
„Korab" — 79,1 proc., „Arka" 
— 77,8 proc., „Barka”  — 52,6 
proc. i  „Kuter”  — 42,7 proc.

Spółdzielczość wykonała 
88,9 proc. planu, a rybacy in­
dywidualni — 41 proc.
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Zespoły Zakładów Usługowych
RTirHnMTPMTP 7«cnn_ .........*— .............. .....................U r u c h o m ie n ie  zespo
łów Zakładów Usługo 
wych w Morskim Instytu 
cie Technicznym jest wy­

darzeniem o dużym znaczeniu. 
Stworzyło to bowiem realne wa­
runki do wzmożenia tempa roz­
woju techniki w jednostkach re­
sortu żeglugi — przede wszyst­
kim na Wybrzeżu. Naturalnym 
następstwem tego będzie zwięk­
szenie możliwości szybszego 
wzrostu produkcji i podwyższe­
nie jej jakości przy równoczes­
nym obniżeniu kosztów włas­
nych.

Na czym polega rola i znacze­
nie zespołów usługowych? Ogól­
nie można powiedzieć, że na roz 
wiązywaniu zagadnień technicz­
nych, które muszą być uregulo­
wane dla zapewnienia właści­
wych efektów bieżącej produkcji. 
Ale najlepiej wyjaśni to przy­
kład z dziedziny rybołówstwa 
morskiego.

Jak wiadomo, nowa organiza­
cja połowów w oparciu o statki 
bazy przyniosła pozytywne wy­
niki produkcyjne. Jednakże dal­
szy rozwój tej metody jest uza­
leżniony od całkowitego wyelirni 
nowania awarii statków, doko- 
nywujących przeładunku na ot­
wartym morzu. Administracja 
gospodarcza stwierdza, że za­
gadnienie to może być opanowa­
ne drogą wszechstronnego i do­
kładnego przemyślenia środków 
zapobiegawczych, do których m. 
in. zaliczyć należy:

® opracowanie drobiazgowej 
i kompleksowej organizacji 
postępowania przy dobijaniu 
statków na morzu, przy po­
stoju w pozycji burta o bur­
tę oraz przy odbijaniu po 
ukończeniu przeładunku;

•  opracowanie koncepcji u- 
sprawnionych odbij aczy oraz 
ich racjonalnego rozmiesz­
czenia;

O hstalenie najodpowiedniej­
szego sprzętu cumowniczego 
i metody posługiwania się 
tym sprzętem;

•  opracowanie dopuszczalnych 
■ zakresów remontów do wy­

konywania na morzu przez 
. warsztat przeciwawaryjpy 
na statku-bazie;

•  zastosowanie jednostki po­
mocniczej (holowniczej);

•  rozważenie miejsca pracy 
statków w różnych warun­
kach;

O opracowanie założeń wzmoc­
nienia konstrukcji statków 
tak łowczych jak i statków- 
baz;

C h ó r  , , / l r l i i “
w Lublinie

Spośród 30 chórów biorących 
udział w wojewódzkich elimina­
cjach świetlicowych w Gdańsku, 
I miejsce zajęły zespoły śpiewa­
cze— męski i mieszany z „Arki“.

W nagrodę za to, cały zespół 
wyjechał na uroczystości central­
ne 10-lecia PKWN do Lublina. 
Podczas defilady publiczność ser 
decznie witała arkowców, wzno­
sząc wiele okrzyków na cześć ry­
baków. Członkowie zespołu zwie 
dzili miasto i zamek oraz wzięli 
udział w koncercie.

MIROSŁAW URBAŃSKI
z-ca d y r. CZRM do sp raw  techn ik i I

© opracowanie wytycznych w 
sprawie włączenia zagad­
nień awaryjności statków 
„wyprawowych“ , do studiów 
nad przyszłą flotą rybacką.

Do tego dochodzą zagadnienia 
szkoleniowe oraz cały szereg in­
nych, które wyłonią się niewątpli 
wie w czasie szczegółowej anali­
zy warunków bezpieczeństwa 
współpracy flo tylli łowczej ze 
statkiem-bazą.

Nasuwa się pytanie: kto może 
w sposób najwłaściwszy opraco­
wać szeroki zakres środków, za­
pewniających wyeliminowanie 
awarii i dalszy postęp tej wydaj­
nej organizacji połowów? Niewąt 
pliwie może to uczynić tylko ko­
lektyw fachowców, których zresz­
tą posiadamy, lecz rozsianych po 
różnych przedsiębiorstwach, in­
stytucjach, a nawet różnych cen­
tralnych zarządach.

Ażeby zebrać, ich razem, sko- 
■ synowa.: pracę, dokonać jej 
oceny i weryfikacji w warunkach 
zapewniających wyczerpujące i 
obiektywne podejście do sprawy, 
potrzebna jest instytucja nau­
kowa.

W naszym resorcie, są takie in­
stytucje, ale ich typowa działal­
ność z natury rzeczy polega na 
prowadzeniu prac naukowo-ba­
dawczych, a nie na rozwiązywa­
niu doraźnych potrzeb produkcji.
I oto Zespoły Zakładów Usługo­
wych stwarzają wyjście kompro­
misowe: instytut taki prowadzi 
prace naukowo-badawcze, a utwo 
rzone przy nim zespoły usługowe 
pracują dla bieżących potrzeb. 
W konkretnym przypadku zespół 
usługowy MIT przystąpił już do 
opracowania środków zabezpie- 
czających bezawaryjną współ­
pracę jednostek łowczych ze stat 
kiem-bazą.

Do chwili obecnej powołano 
przy MIT następujące zespoły: 
żeglugi, budownictwa morskiego, 
ekonomiki transportu morskiego, 
materiałoznawstwa, prawa mor­
skiego i dokumentacji technicz­
nej.

Wydaje się konieczne, aby w 
najbliższym czasie uruchomić 
jeszcze Zespół Zakładu Organi­
zacji Produkcji, który miałby 
wiele pracy nad uregulowaniem 
najbardziej palących zagadnień 
z dziedziny techniki ruchu, obej­
mującej zasady racjonalnego u- 
żytkowania urządzeń oraz ich ob 
sługi i konserwacji. Powołanie 
takiego zakładu spotkało się z 
pozytywną opinią Ministerstwa 
Żeglugi, a zatem nic nie stoi na 
przeszkodzie w rozpoczęciu prac 
wstępnych przy jego organizo­
waniu. ,

Należy dodać, że jeśli zespół 
zakładu dokumentacji technicz­
nej będzie wykonywał dokumen­
tację rysunkową, to MIT stanie 
się prawdziwa „bazą-matką“  dla 
pionu technicznego resortu.

I jeszcze jedna sprawa. Czy ta 
inicjatywa Instytutu zwalnia ak­
tyw inżynieryjno-techniczny w 
terenie z walki o postęp technicz­
ny w codziennej pracy i na każ­
dym stanowisku? Rzecz jasna, 
że nie. Wręcz odwrotnie — zo­
bowiązuje do jeszcze większego 
wysiłku. Zobowiązuje również 
racjonalizatorów i nowatorów, 
przodujących robotników, bryga­
dzistów, majstrów i inżynierów 
do włączenia się w pracę MIT. 
Instytut już zorganizował z ni­
mi łączność — przez specjalny 
biuletyn, który wychodzić będzie 
co miesiąc. A teren powinien od­
powiedzieć na (o przekazywa­
niem do MIT wniosków i pomy­
słów, które pomogą zespołom 
usługowym wszechstronnie opra­
cowywać powierzane im zadania.

Wyróżnieni w 10-lec ie  Polski Ludowej
Na uroczystych akademiach z 

okazji 10-lecia Polski Ludowej 
wielu pracowników rybołówstwa 
morskiego za wydajną i sumien­
ną pracę zawodową i społeczną 
otrzymało odznaczenia państwo­
we.

Na wojewódzkiej akademii w 
Gdańsku odznaczeni zostali: z 
„Dalmoru“ złotym krzyżem za­
sługi z-ca dyr. do spraw tech­
nicznych Antoni Gajdek i srebr­
nym kierownik warsztatu tech­
nicznego Franciszek Zapiec; z 
MIR — złotym krzyżem zasłu­
gi ichtiolog dr inż. Józef Popiel;

Kierowniczka sieciami „A rki“ 
Stefania Gorządek

główny księgowy -CZRM — Wac 
ław Coufal.

Za wysoką gotowość technicz­
ną jednostek pływających „Od­
ry“ srebrnym krzyżem zasługi zo 
stał odznaczony z-ca dyr. do 
spraw technicznych — inż. Jan 
Sapiego.

W PPiUR „Korab“ srebrne 
krzyże zasługi, za wysiłki w re­
alizacji planów otrzymali — kie­
rownik połowów Maria Rzepec­
ka oraz szyprowie Kazimierz Jer 
mnkowicz i Jan Prus.

Z-ca dyrektora „Dalmoru”  do 
spraw technicznych — Antoni 

Gajdek

z PPiUR „Arka" — srebrnymi 
krzyżami zasługi: kierowniczka 
sieciami Stefania Gorządek, kie­
rownik produkcji w wydiziale 
przetwórstwa Karol Cyran, szyp 
rowie Józef Piper, Eryk Boszke 
i Antoni Kroll oraz kierownik ze 
społu kutrowego Leon Kucharski 

Za wybitne osiągnięcia w wal 
ce o obniżkę kosztów własnych 
otrzymał srebrny kn/yż zasługi

Szyper „Jedności Rybackiej' 
Eliasz Jankowski

Ichtiolog MIR — dr inż. Józef 
Popiel

W „Jedności Rybackiej“ — 
srebrne krzyże zasługi za wzoro 
wą pracę otrzymali szyprowie 
Eliasz Jankowski i Jan Chojecki.

Na uroczystej akademii zorga­
nizowanej z okazji 10-lecia Pol­
ski Ludowej, w Morskiej Centra­
li Zaopatrzenia w Gdyni udeko­
rowane zostały za osiągnięcia w 
pracy zawodowej i społecznej: 
srebrnym krzyżem zasługi — 
dyr. Krystyna Kruszko, a brązo­
wymi — gł. księgowy R. Drze- 
wińska i magazynier J. Ro- 
gocka.

Pamiętny dzień pracowników „Odry“
Dzień 10-lecia Polski Ludowej byt dla załogi „Odry”  szcze­

gólnie uroczysty i pamiętny. W tym bowiem dniu, kończąc 
I  etap budowy bazy — robotnicy i inżynierowie oddali do 
użytku pracownikom „Odry”  nowe obiekty przemysłowe i so­
cjalne.

Przodownik pracy Czesław 1 raczykowski przecina wstęgę przed 
wejściem do kolonii mieszkaniowej w Świnoujściu

Y tT  HALI D-2 zebrali się pra- 
'  • cownicy bazy, jej budow­

niczowie i zaproszeni goście. 
Wszyscy są w uroczystym na­
stroju — czekają na uruchomie­
nie nowych urządzeń. Jeszcze 
rnorhent i wiceminister Stolarek 
puszcza w ruch pierwsze u nas 
tego typu transportery: sortow- 
niczo-wyładunkowy i produkcyj­
ny (do patroszenia). Działają 
znakomicie. Stanowiska robocze 
patroszarek skonstruowano bar­
dzo pomysłowo i wygodnie, co 
gwarantuje przy możliwie ma­
łym wysiłku — dużą wydajność 
pracy.

Za chwilę gospodarze pokazu­
ją już następny obiekt — irnore- 
gniarnię. Uruchomiono ją dużym 
wysiłkiem załogi, która rozumie 
potrzebę walki o obniżkę kosz­
tów własnych. Impregniarnia ta 
zaoszczędzi gospodarce narodo­
wej' olbrzymią ilość dewiz, które 
płaciliśmy dotychczas za impre­
gnację pławnic lugrowych zagra 
nicy. Szczególnie ważne jest to 
obecnie, kiedy rozbudowuje się 
flotylla lugrów i lugrotrawlerów. 
Z dumą mówi o tym —• oprowa­

dzając gości — dyr. Sołtan, ze 
szczerą radością w głosie wyra 
żają się o impregniarni przodu­
jące sieciarki — Janina Hofman, 
Maria Kawrecka i Genowefa Pi- 
kiel.

Wraz z budową obiektów prze­
mysłowych, rosły w Świnoujściu 
również budowle socjalno-byto­
we. Jedną z nich jest obszerny 
sklep wielobranżowy w Warszo- 
wie, który zaopatrzy mieszkań­
ców we wszystkie potrzebne im 
artykuły codziennego użytku.

Również w dniu 22 iipca pra­
cownicy „Odry“ otrzymali żło­
bek i przedszkole, które kładą 
kres trosce o właściwą opiekę 
nad ich pociechami.

Jeśli chodzi o zdrowie i jego 
ochronę, to służyć temu celowi 
będzie również nowootwarty O- 
środek Zdrowia, wyposażony w 
gabinet rentgenologiczny, fizyko 
terapeutyczny (z dużym i ma­
łym Solluxem oraz kwarcówką) 
i izbę chorych z 20 łóżkami.

10-lecie Polski Ludowej długo 
będą pamiętać pracownicy „Od-

(Dokończenie art. na str. 3)
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Rozwija się, nabiera wciąż większej siły i  rozmachu 
wielka ofensywa pokoju. Ta ofensywa przyniosła nam już 
piękne zwycięstwa. Pomyślcie: w ciągu niespełna roku 
zostały wygaszone dwa ogniska wojny, rozniecanej rękoma 
imperialistów — w Korei i  Indochinaeh. Żagiew wojny zo­
stała ponownie wytrącona z ręki podżegaczy, którzy pragną 
podpalić świat.

ZWYCIĘSTWO OBOZU POKOJU
Przez 3 miesiące świat śledził z niesłabnącym zaintere­

sowaniem przebieg obrad konferencji genewskiej. W ciągu 
tych miesięcy narody świata podziwiały nieugiętą, kon­
sekwentną wolę pokoju, cechującą kraje obozu demokracji, 
m iały możność przekonać się o tym, jak przedstawiciele 
ZSRR, Chin Ludowych i demokratycznego Wietnamu nie 
osłabiają wysiłków w poszukiwaniu dróg porozumienia, 
środków pokojowego rozwiązania międzynarodowych pro­
blemów.

Wynik konferencji — zawarcie rozejmu w Indochinaeh 
— jest zwycięstwem wieńczącym te wysiłki. W ynik kon­
ferencji — jest zwycięstwem ofensywy pokoju, która po­
łożyła kres blisko 8 la t trwającej „brudnej wojnie” .

Wielka jest z tego powodu radość w Wietnamie, którego 
bohaterski naród nieugięcie broni swej wolności i  wielka 
jest radość we Francji, której naród płacił krwawe koszty 
wojny, podsycanej przez amerykańskich podżegaczy. I  rów­
nie wielka jest radość wszystkich miłujących pokój naro­
dów świata, dla których wynik konferencji genewskiej jest 
widomym znakiem, że nie ma takiej wrogiej siły, której 
nie potrafiłby przełamać zjednoczony obóz pokoju.

KLĘSKA WASZYNGTONU
Klęska polityki amerykańskiej — jest bezsporna.
Tę klęskę przypieczętował kierownik delegacji USA na 

konferencji, Bedell-Smith, który nie złożył swego podpisu 
pod końcową je j deklaracją, a jedynie wykrztusił z siebie 
zapewnienie, że USA „powstrzymają się od użycia siły 
dla storpedowania porozumienia” .

„Jest to porażka na wzór koreański”  — oświadczył se­
nator Mansfield i jakby dla potwierdzenia tych słów no­
wojorska giełda, ten najczulszy barometr nastrojów panu­
jących w Ameryce, przyjęła wieść o podpisaniu rozejmu 
gwałtownym spadkiem akcji, przypominającym krach, spo­
wodowany rozejmem w Panmundżonie.

Lecz nie tylko sam fa k t u tra ty  Indochin, traktowanych 
przez imperializm amerykański jako baza wypadowa dla 
agresji na Chiny Ludowe — doprowadza do wściekłości 
amerykańskich polityków i amerykańską reakcyjną prasę. 
Bardziej jeszcze niż ten fak t rozwścieczają ich wnioski, 
które z zakończenia wojny w Indochinaeh i ze sposobu, 
w jak i wojna ta została zakończona — wysnuwa świato­
wa opinia publiczna.

Bo oto np. bryty jski dziennik labourzystowski „D a ily 
Herald”  widzi w sukcesie genewskim „realny dowód, że 
ludzkość nie musi ześlizgnąć się ku atomowej katastrofie" 
i  domaga się zwołania teraz konferencji międzynarodowej 
na najwyższym szczeblu: „ Teraz jest na to czas. Niechaj 
politycy działają, dopóki panuje atmosfera rokowań. Ge­
newa może wskazać drogę do prawdziwego pokoju, które­
go pragną dziesiątki milionąw ludzi na całym święcie” . 
Zaś paryski „Monde”  wypowiada się za zwołaniem kon­
ferencji 'czterech mocarstw, poświęconej zagadnieniom 
europejskim, przy czym „projekt Mołotowa o zbiorowym 
bezpieczeństwie mógłby stanowić bardzo dobrą początkową 
podstawę dla nowej dyskusji” .

W tych właśnie słowach widać obraz klęski amerykań­
skiej polityki, której głównym celem jest torpedowanie 
wszelkich pokojowych zamierzeń, wszelkich prób pokojo­
wego rozwiązania problemów międzynarodowych.

Z KOLEI —  NIEMCY
Wynik konferencji genewskiej wskazuje bowiem, ze 

można i należy podjąć dalsze rokowania przede wszyst­
kim dla rozwiązania problemu niemieckiego, rokowania 
storpedowane przez przedstawicieli USA na konferencji 
berlińskiej. Można i  nąleży — tym bardziej, że spalił na 
panewce szantaż, zastosowany wobec Francji, a mianowi­
cie amerykańska groźba, że w wypadku, gdyby nie został 
ratyfikowany układ paryski — Niemcy Zachodnie i tak 
uzyskają „suwerenność”  (tzn. możliwość utworzenia Wehr­
machtu bez „europejskich”  mundurów).

„Cała propaganda wokół suwerenności jest niczym in ­
nym, jak zwykłą gadaniną — stwierdziła bez ogródek wy­
chodząca w Monachium reakcyjna „Deutsche National- 
zeitung” . —  „Bońska suwerenność nie jest żadną suweren­
nością” . A  b ryty jski organ wielkiej finansjery, tygodnik 
„Economist”  przyznaje, że „ludność w Niemczech Zachod­
nich bynajmniej nie tęskni za utworzeniem a rm ii” . Od­
nośnie zaś oszukańczych frazesów o rzekomej „suweren­
ności”  dla rządu z Bonn „Economist”  pisze: — „Należy 
spodziewać się, że podniesie się więcej głosów krytycznych 
pod adresem Adenauera, aniżeli głosów wyrażających za­
dowolenie” .

WYGRYWA — POKÓJ
Przegrywają więc Adenauer i jego amerykańscy moco­

dawcy. Pokój jest zaraźliwy, a przykład Genewy — zachę­
cający... Narody świata domagają się pokojowego zjedno­
czenia Niemiec, a także ustanowienia systemu zbiorowego 
bezpieczeństwa w Europie — w myśl projektu, zgłoszonego 
przez ministra Mołotowa na konferencji berlińskiej.

Toteż na dobry grunt padło wezwanie, rzucone ponownie 
przez Związek Radziecki. Wezwanie do zwołania konferen­
c ji przedstawicieli wszystkich państw europejskich, 
z udziałem USA — dla omówienia zasad zbiorowego bez­
pieczeństwa.

Ten nowy krok pokojowej polityki radzieckiej znajdzie 
aprobatę i poparcie milionów ludzi, którzy z dnia na dzień 
coraz bardziej przekonują się o tym, że dzięki inicjatywie 
i wysiłkom ZSRR oraz całego obozu demokracji — pokój 
zwycięża.

WIERNI OJCZYŹNIE
P OCIĄG, wiozący delegację 

z woj. gdańskiego na uro­
czystości obchodu dziesięciolecia 
Polski Ludowej do Lublina, mija 
stację za stacją. Delegaci nie do 
strzegają jednak tego, ani pól, 
na których chłopi lubelscy koszą 
dojrzałe zboże. W skupieniu słu­
chają opowiadania tow. Lewan­
dowskiego, oficera kulturalno- 
oświatowego ze statku „Praca“ .

Raz po raz zalega krótkie m il­
czenie i wtedy słychać miarowy 
turkot kól pociągu. Wydaje się 
wystukują takt do piosenki uło­
żonej i dopiero co wyrecytowanej 
przez tow. Lewandowskiego:

„Nie straszna nam groźba 
katorg i krat . . . 

. . .  bo serce jest z Polską 
złączone!"

Na twarzy tow. Lewandowskie 
go nie drgnął żaden muskul, gdy 
zacytował słowa tej piosenki: 
„My śmierci się też nie lękamy". 
Zdawało się, że taki właśnie ka­
mienny wyraz twarzy musiał 
mieć wtedy, gdy czangkaisze- 
kowscy piraci i oprawcy odpro­
wadzali go do karceru za niepo­
słuszeństwo.

Powoli, wspomnienie za wspo­
mnieniem snuje nić wydarzeń, o 
których dowiedziała się już cała 
Polska. Coraz to nowe szczegóły 
przytacza nasz rozmówca, które 
charakteryzują zarówno sytuację, 
w jakiej znaleźli się nasi mary­
narze, jak i przebieg ich walki o 
powrót do ukochanej Ojczyzny, 
do rodzin, matek, żon i dzieci.

Wiemy, że nie wszyscy wrócili. 
Zostało w taiwańskim „raju“ k il­
ku zdrajców, którzy za dolarowe 
srebrniki, wódkę i obiecanki-ca- 
canki zaparli się ojczystego kra­
ju i własnych dzieci. Niektórzy 
przestraszyli się gróźb w rodza­
ju tych, jakimi straszył naczel­
nik czangkaiszekowskiego wy­
wiadu Liu: „...z komunistami na

Formozie rozmowa krótka — dwa 
naście lat więzienia, lub śmierć!“

Ale nie do takich strachliwych 
należeli Lewandowski, Sworczak 
lub Wieżyński, Wijakowśki i An- 
tończyk, którzy tam, na Taiwa- 
nie, wstąpili do partii. Wiedzieli 
bowiem, że partia doda im sil do 
walki, że partia pomoże im wyr­
wać się z pirackiej niewoli.

Pod kierownictwem konspira­
cyjnej organizacji partyjnej więk 
szość marynarzy walczyła o 
słuszną sprawę. Głodówkami, 
biernym oporem przeciwstawiali 
się metodom szantażu, prowoka­
cji i gwałtu.

Jedną z metod „przekonywa­
nia“ naszych .marynarzy o bez­
skuteczności ich oporu były tzw. 
lekcje, na których czangkaisze- 
kowscy „profesorowie“ pod osło­
ną karabinów maszynowych usi­
łowali wmówić, że będą mogli 
wrócić do domu tylko... po trze­
ciej wojnie światowej! I w 
związku z tym, jak twierdzili ci 
„profesorowie“ , polscy maryna­
rze mają tylko jedno wyjście: 
podpisać prośbę o azyl.

Pewnego razu, po takiej „lek­
cji“ jeden z naszych marynarzy 
krzyknął: „Wy oceniacie nas ni­
żej, aniżeli gestapowcy, ale iwy 
sami jesteście gorsi od hitlerow­
ców“ . „Profesorowie“ zostali wy 
gwizdani. Ale piraci chwytali się 
różnych sposobów, aby załamać 
całą załogę. JednakGiie udało im 
się to.

Ani groźby i szantaż, ani obie­
canki i terror nie zdołały złamać 
osiemnastu mężnych marynarzy 
z „Pracy“ . Ich umiłowanie Oj­
czyzny było silniejsze od gróźb 
i terroru.

— Pozostała nam jedynie broń 
głodówki — ciągnie swoje opo­
wiadanie tow. Lewandowski. — 
Za piefwszym razem piraci obie­
cali nam powrót do kraju i dla­
tego głodówkę przerwaliśmy. Wi 
dząc jednak, że nie dotrzymują

obietnicy postanowiliśmy konty­
nuować strajk głodowy. Powta­
rzaliśmy go trzykrotnie. Aż 
wreszcie dotarła do nas .wiado­
mość: wracamy do kraju! Trud­
no było w to uwierzyć. Ale ra­
dość nasza nie miała, granic, gdy 
wreszcie znaleźliśmy się w samo 
locie, ^dy zobaczyliśmy, że znaj­
dują się w nim oprócz nas jesz­
cze inni pasażerowie...

...Pociąg dojeżdża właśnie do 
Lublina. Wspominamy akcję pro­
testacyjną naszego rządu, prote­
sty opinii publicznej całego świa 
ta, które przyspieszyły oswobo­
dzenie naszych marynarzy z pi­
rackiej niewoli czangkaiszekow- 
sko-amerykańskiej..............

— Bo wszystko, co robili ci pi­
raci—  dodaje tow. Lewandowski 
— było z góry uplanowane przez 
ich amerykańskich mocodawców, 
których wielu widzieliśmy tam, 
na Tajwanie.

* * *

Tow. Lewandowskiego widzia­
łem potem na trybunie dla dele­
gacji i gości w Lublinie. Nie od­
rywał wzroku od maszerujących 
kolumn żołnierzy, długo patrzył 
w ślad za błyskawicznym prze­
lotem naszych srebrnych odrzu­
towców, uśmiechał się na widok 
defilującej artylerii i czołgów, ze 
wzruszeniem witał maszerujące 
oddziały Marynarki Wojennej. 
Tu w Lublinie na manifestacji 
siły i potęgi Polski Ludowej od­
czuł jeszcze raz prawdę człowie­
ka i patrioty, prawdę, która 
brzmi: zawsze wierny Ojczyźnie.

K. J.

Za dolarotuą kurtyną
W ISLANDII — BEZROBOCIE 

WŚRÓD RYBAKÓW

Jak wynika z ogłoszonego 
przez brytyjską Izbę Handlową 
raportu ekonomicznego, połowy 
w Islandii w pierwszych czterech 
miesiącach br. były o 30000 ton 
większe niż w tym samym okre­
sie w latach 1952 i 1953 r.

Myli się jednak ten, kto przy­
puszcza, że wraz ze wzrostem 
połowów podniosły się zarobki ry 
baków. W istocie bowiem są one 
tak niskie, że praca rybaków 
przestaje się opłacać. Wielu z 
nich schodzi też na ląd w poszu 
kiwaniu innego, lepiej płatnego 
zajęcia.

Manewr przedsiębiorców, któ­
rzy, chcąc sobie zapewnić tanią 
siłę roboczą, postanowili sprowa 
dzić ją z wysp Faroe, nie po­
wiódł się. Przeszkodził temu 
związek zawodowy rybaków w 
Reykjawiku.

W rezultacie, mimo dobrych 
połowów, wiele trawlerów stało 
„na sznurku“ z powodu braku 
załóg. Oto jeden z wielu przy­
kładów, charakteryzujących mio­
taną coraz większymi sprzecznoś 
ciami gospodarkę kapitalistyczną.

ZASTÓJ W RYBOŁÓWSTWIE 
BRYTYJSKIM

Jak podaje francuskie czaso­
pismo rybackie „La Peche Mari- 
time“ w nr 914 z maja br. — o- 
koło 25 proc. trawlerów brytyj­
skich nie bierze w tym roku u- 
działu w połowach, podczas gdy 
w ub. r. wycofano z eksploatacji 
„tylko“ 20 proc. statków. Mimo 
to, w czasie od 19 kwietnia d.o 
31 czerwca br. 20000 ton ryby 
nie znalazło nabywcy. A rybacy 
szkoccy w ubiegłym sezonie zi­
mowym zmuszeni byli około 60 
proc. złowionego śledzia sprze­
dać po zniżonej cenie fabrykom 
mączki rybnej.

Fakty te potwierdzają, że kry­
zys gospodarczy w Wielkiej Bry­
tanii trwa, a sprzeczności gospo­
darcze w kraju kapitalistycznym 
doprowadzają do marnowania

cennych produktów, zamiast udo 
stępnięnia ich niedożywionej lud 
ności.

GDY REKIN 
ZJADA REKINA...

Amerykański przemysł, trud­
niący ¿ię przetwórstwem tuńczy­
ka, jest poważnie zaniepokojony 
stale wzrastającą konkurencją ja 
pońską. Amerykańskie przedsię­
biorstwa przemysłowe tej branży 
usiłują przeforsować w drodze 
szeroko zakrojonej propagandy 
poglądowej, prowadzonej w Kon 
gresie i prasie, ustawę ogranicza 
jącą import tuńczyka z Japonii. 
Jeden z plakatów przedstawia 
potężnego tuńczyka japońskiego, 
połykającego małego tuńczyka 
amerykańskiego.

Byłoby bardziej właściwe, gdy 
by na tym plakacie zamiast tuń 
czyków, figurowały rekiny spod 
znaku Mitsui i Dullesa, których 
przWaźń kończy się tam, gdzie 
yen rozpoczyna walkę z dolarem.

PIRACI
NA ADRIATYKU

Ostatnio prasa włoska — a 
szczególnie dużo miejsca dwuty-

godnik rybacki „ II giornale della 
pesca“ — poświęca powtarzają­
cym się aresztowaniom włoskich 
jednostek rybackich na Adriaty­
ku przez władze jugosłowiańskie. 
Powoduje to naturalnie dalszy 
wzrost bezrobocia, gdyż jedynie 
odważniejsi rybacy z narażeniem 
życia i wolności wyruszają na 
połowy. W spodziewanych godzi­
nach ich powrotu, nabrzeża o.blę 
żonę są przez tłumy wyczekujące 
swoich bliskich i znajomych.

ty  ostatnim okresie nie powró­
ciły do portów macierzystych tra 
wlery „Silvana Marietta“  i „A r­
turo Pomejlo“ . Ten ostatni zdą­
żył przed aresztowaniem podać 
przez radio dokładną pozycję 
oraz wiadomość, że jest pod ost 
rym obstrzałem jugosłowiańskie 
go kutra strażniczego. Trawie 
‘rom „Giulio Cesare“ i „Super 
ga“ , mimo uszkodzeń spowodo 
wanych pociskami Jugosłowian 
skiej artylerii, udało się powró 
cić do swych baz.

Cała ludność Wioch solidarnie, 
z rybakami domaga się od swego 
rządu jak najszybszego i osta­
tecznego rozwiązania tego palą­
cego problemu.

Ą oto jak dwutygodnik „11 gior 
nale della pesca“ przedstawia 
sytuację na Adriatyku w satyrze:

TITO: — Jak idzie odbudowa naszej floty rybackiej?
MINISTER ŻEGLUGI: — Jeszcze kitka konfiskat włoskich trawle­

rów rybackich, a osiągniemy planowane wskaźniki.



Blaski i cienie arkowskiego OZR
Działalność Oddziału Zaopa­

trzenia Robotniczego ,,Arki'‘ obej 
muje prowadzenie punktów zbio­
rowego żywienia jakimi są sto­
łówki, bary i bufety oraz punk­
tów usługowych — pralni, fry- 
zjerni, warsztatów szewskiego i 
krawieckiego. Wędrówkę po nich 
zacznijmy od

STOŁÓWKI

Stołówka nr 1 znajduje się w 
porcie gdyńskim i jest jedną z 
największych, jakie OZR „A rk i'1 
posiada w Gdyni, Władysławo­
wie i Helu. Zapiski w książce ży­
czeń i zażaleń świadczą, że daw 
niej stołówka nie cieszyła się 
zbyt dobrą opinią. Wielu bowiem, 
konsumentów skarżyło się na 
niesmaczne posiłki Pierwszą po­
chwałę ich jakości zanotowano 
pod datą 13 kwietnia br.
' Jak do tego doszło?

Otóż w pierwszym kwartale 
br. ilość sprzedanych obiadów 
wynosiła ponad 400 dziennie: 
Ale nie był to żaden dowód, że 
obiady były smaczne i pożywne. 
W tym czasie korzystali bowiem 
ze stołówki kursanci „Dalmoru“ 
i „A rki" i nie zachodziła nigdy 
obawa, że przygotowane obiady 
nie znajdą nabywców. Dopiero 
po zakończeniu kursów liczba 
stołowników spadła do 150. By! 
to wyraźny sygnał, że nie wy­
starczy tylko niska cena obia­
dów (w abonamencie 4,40 zł, a 
jednorazowo 5 zł), że trzeba 
również' pomyśleć o ich urozmai­
ceniu i podniesieniu kalorycz- 
ności.

Zrobiono to w oparciu o prze­
jęte na wiosnę br. gospodarstwa 
rolne w Łężycy i Przegalinie. 
Zapoczątkowana i dobrze rozwi­
jająca się tam hodowla trzody 
chlewnej już w kwietniu br. do­
starczała stołówkom 80 proc. po­
trzebnej im ilości mięsa i tłusz­
czu. Poprawiło się również zao­
patrzenie w warzywa i jarzyny.

Nic więc dziwnego, że wprowa 
dzenie do jadłospisu większej 
ilości potraw i smaczniejsze ich 
przyrządzanie, przyciągnęło do 
stołówki nowych konsumentów. 
Dziś ilość sprzedanych obia­
dów przekracza znów 400 i rząd 
ko zdarza się, aby w stołówce zo 
stały niesprzedane porcje.

Personel stołówki nie żarnie1 
rza zresztą poprzestać na tych 
osiągnięciach. Ponieważ komisja 
stołówkowa, za wyjątkiem ob. 
Zamrowskiego — na ogół nie 
wnosi uwag co do jakości posił­
ków i pracy personelu, kierow­
niczka ob. Mika zamierza orga­
nizować co tydzień krótkie (przy 
obiedzie) rozmowy z konsumen­
tami, aby poznać i realizować 
ich żądania.

Inicjatywa naprawdę godna 
pochwały i niewątpliwie będzie

ona dalszym krokiem w polepszę 
niu pracy stołówki. Trzeba tylko, 
aby jej personel nie lekceważył 
uwag konsumentów. Już dziś np. 
wielu rybaków i pracowników 
portu chciałoby widzieć w bufe­
tach OZR sałatki rybne, jarzyno 
we, galaretki, bigos itp. — a 
więc wyroby, w które za pośred-’ 
nictwem bufetów i barów powin­
na zaopatrywać konsumentów 
stołówka.

BARY I BUFETY

Szeroko znane wśród pracow­
ników „Arki“ , „Dalmoru“ , „Jed­
ności Rybackiej" i rybaków indy 
widualnych są bary i kioski 
OZR, których jest łącznie 10 — 
w Gdyni, Helu i Władysławo­
wie.

Bar nr 10 w Gdyni czynny jest 
całą dobę. Przed wyjściem na po 
łowy rybacy zaopatrują się tu w 
żywność, a powracając z morza 
— mogą zjeść w nim gorącą ko­
lację. Ale nie zawsze jest to mo­
żliwe, gdyż np. dnia 27 czerwca 
br, personel tego baru nie zao­
patrzył się w dostateczną ilość 
produktów żywnościowych i dla 
czterech załóg zabrakło pro­
wiantu. Ponieważ .była to- nie­
dziela, jedna załoga musiała po­
zostać w porcie, do poniedziaiku, 
aby zabrać zapasy dla trzech po 
zostałych, które wypłynęły po­
przedniego dnia bez żywności. 
Wypadki takie zdarzają się 
wprawdzie rzadko, ale najczęś­
ciej mają one miejsce właśnie w 
barze nr 10. Natomiast pracow­
nice innych punktów sprzedaży, 
jak np. w hotelu robotniczym w 
Redłowie (Maria Biot) i w bu­
dynku administracyjnym „Arki“ 
(Barbara Szczepańska) — zao­
patrują swe bufety dostatecznie, 
nie mają mank i znacznie prze­
kraczają planowe obroty.

PUNKTY USŁUGOWE

OZR „Arki“ prowadzi takie 
punkty usługowe, jak pralnia, 
warsztat krawiecki, fryzjernia i 
warsztat szewski. Pierwsze dwa 
ograniczają się do usług wyłącz 
nie dla przedsiębiorstwa, nato­
miast warsztat szewski równo­
cześnie naprawia obuwie pracow­
nikom. Opłaty za świadczone 
przez niego usługi są o 10 proc. 
niższe od cennika urzędowego 
dla spółdzielczych placówek tego 
typu. I dlatego zarówno warsztat 
szewski, jak i zakład fryzjerski 
—_ stały się już dość popularne 
wśród pracowników portu.

* * *
Blaski arkowskiego OZR nie 

byłyby kompletne, gdybyśmy nie 
wspomnieli o jego zamierzeniach 
na przyszłość. Już we wrześniu 
br. planuje się rozpoczęcie pro­
dukcji gotowych dań obiadowych

0 dalsze usprawnienie opieki lekarskiej
Ostatnio obserwujemy w por­

cie rybackim w Gdyni poważną 
poprawę organizacji pomocy le­
karskiej dia zatrudnionych tam 
pracowników. Ale istnieją jesz­
cze pewne niedociągnięcia.

Zacznijmy od nocnego punktu 
felczerskiego. Otóż o jego istnie­
niu mało kto wie, gdyż nie jest 
on oznakowany i w razie potrze­
by nie wiadomo, gdzie go szukać 
(znajduje się on w tym samym 
gmachu co stołówka „Arki“ ). A 
przecież można by wykonać i u- 
mieścić w kilku najruchliwszych 
miejscach oświetlone tablice, 
wskazujące ów punkt i przypo­
minające o jego istnieniu.

Rybacy wracający wieczorem 
lub w nocy z połowów, czę­
sto się skarżą, że w wypad­
ku nagłego bólu zęba nie mo­
gą nigdzie uzyskać pomocy den­
tystycznej. Warto więc uzgodnić 
z zainteresowanymi przedsiębior 
stwami, gdzie, w jakich dniach i 
godzinach wprowadzić dyżur le­
karza, aby rybacy — wracający 
późno do portu i niejednokrot­
nie po. paru godzinach wyrusza­
jący znowu na morze — mogli 
skorzystać z pomocy dentystycz 
nej.

Jeśli chodzi o profilaktykę i o- 
światę sanitarną, to obserwuje­

my, że lekarze i personel pomoc­
niczy zbyt rzadko odwiedzają po 
szczególne zakłady pracy. Nie 
wskazują oni przez inspektorów 
BiHP oraz rady zakładowe- na 
niedociągnięcia, powodujące czę­
sto zwiększenie się liczby cho­
rych. Same analizy, dokonywane 
od czasu do czasu na naradach 
roboczych — to nieco, za mało.

W walce o zdrowie pracowni­
ków rybołówstwa kierownictwo 
Obwodu Leczniczego w Gdyni 
powinno wykorzystywać radio­
węzły do szerzenia oświaty sa­
nitarnej i brać częściej udział w 
naradach roboczych. Obecnie bo­
wiem jeszcze wielu pracowników 
posiada bardzo niejasne pojęcie.
0 profilaktyce, przez co naraża 
niejednokrotnie siebie i współ­
pracowników na choroby. W kon 
sekwencji przesiadują oni długie 
godziny w poczekalniach lekarzy
1 to podczas pracy, gdyż ambu­
latoria czynne są przed połud­
niem.

Oto kilka uwag krytycznych, 
których ujawnienie na łamach 
tygodnika fachowego przyczyni 
się niewątpliwie do dalszego u- 
sprawnienia opieki lekarskiej w 
gdyńskim i innych portach ry­
backich.

Henryk ŁUKOWICZ

Pamiętny dzień pracowników „Odry“
(Dokończenie art. ze str. 1)

w hermetycznie zamkniętych na­
czyniach szklanych. Będzie to 
wielkim udogodnieniem dla ry­
baków, którzy na kutrach zaczną 
jeść tak, jak w stołówce lub w 
domu. Obecnie trwają starania o 
przydział odpowiednich apara­
tów i urządzeń dla rozpoczęcia 
produkcji na szeroką skalę.

Dzięki zaś energii kierownicz­
ki OZR ob. Wołoizyn i kierowni­
ka hodowli ob. Rynkiewicza oba 
przejęte gospodarstwa, w któ­
rych już dziś hoduje się 150 szt. 
tuczu, 20 krów i 14 koni — w 
przyszłym roku zwiększą ilość 
trzody chlewnej do 500, a krów 
do 50 szt. Ponadto wybuduje się 
nową chlewnię, stodołę i masar­
nię oraz powiększona będzie u- 
prawa warzyw.

Jeśli zaś chodzi o likwidację 
cieni, to należy:

® częściej kontrolować książkę 
życzeń i zażaleń;

® przysłuchiwać się uważnie 
żądaniom konsumentów i 
realizować je;

@ podnieść jakość usług i roz­
szerzyć je na wszystkich pra 
cowników.

Są to zadania nie tylko dla kie 
rownictwa OZR, ale również dla 
rady zakładowej „A rki“ .

(k)

ry“ , długo będą o nim mówić 
i wspominać. W tym dniu od­
dano im przecież także pierwsze 
28̂  domków dwurodzinnych z du 
żej, odbudowanej kolonii miesz­
kaniowej w Świnoujściu. Tłum­
nie przybyli na tę uroczystość ry 
bacy z rodzinami, dzieci ze 
szkół i mieszkańcy miasta. Zwra 
cając się do zebranych wicemini­
ster Stolarek powiedział m. in.: 
„Czynem obchodzimy święto lip 
cowe. A czyny te potwierdzają

Nowy sklep wielobranżowy w 
Warszawie

słuszność polityki naszej Partii. 
Lud — gospodarz kraju — bu­
duje dla siebie coraz lepsze ju­
tro. Dowodem tego są również 
oddane dzisiaj obiekty przemy­
słowe i socjalno-bytowe. A są 
one dopiero początkiem dalszej 
rozbudowy Świnoujścia, której 
tempo zależy od nas, od naszej 
pracy i realizacji wskazań 11 Zja 
zdu Partii“ .

Pierwszymi mieszkańcami ko­
lonii są przodownicy pracy 
„Odry“ , którzy odbierając z rąk 
dyr. Sołtana klucze, przyrzekają 
wzmożonym wysiłkiem odwdzię­
czyć się za piękne mieszkania. 
W chwilę później 28 pracowni­
ków „Odry“ , a wśród nich: Czes­
ław Traczykowski, Antoni Chrza 
nowski, Władysław Lipiński, Wik 
tor Rychwalski i Edward Nowa- 
żyński w otoczeniu żon i dzieci 
otwierają drzwi nowych, 3-poko- 
jowych mieszkań.

Bez przerwy rozbudowuje się 
nasza największa baza rybacka, 
z każdym też dniem życie jej 
pracowników i ich rodzin — sta­
je się łatwiejsze i bardziej ra­
dosne.

Rozwijajmy morskie połowy węgorza
Połowy węgorza stanowią zu­

pełnie odrębną dziedzinę rybo­
łówstwa morskiego. We wszyst­
kich krajach nadbałtyckich kon­
centrują się one w przybrzeż­
nym pasie wód o szerokości nie- 
przekraczającej lin ii załamania 
fali na tzw. trzecim refie. Poło­
wy węgorza rozciągają się rów­
nież na obszary wypłyconych za­
tok morskich oraz szkerów i cieś 
nin. Ta ostatnia okoliczność sta­
ła się decydującą przyczyną, dla 
której prymat w bałtyckich po­
łowach węgorza ma od dawna- 
Dania, sąsiadująca z wyjątkowo 
wydajnymi terenami Dużego i 
Małego Beitu oraz z głównym 
szlakiem tarkowej wędrówki tej 
ryby — z Sundem.

Narzędzia połowu węgorza są 
bardzo różnorodne: włok, nie­
wód, haczyki i sprzęt stawny. Ro 
dzaj użytego narzędzia zależy 
przede wszystkim od tego czy 
przedmiotem połowu jest węgorz 
żerujący czy wędrujący. Węgorze 
żerujące poławiane są głównie 
na haczyki w czasie od kwietnia 
do września. Wędrujące zaś łowi 
się włokiem, niewodem i w róż­
nego rodzaju pułapki.

Poławiany od czerwca do listo 
pada węgorz wędrujący (dojrza­
ły płciowo) jest/wysoko notowa­
ny na rynkach europejskich z u- 
wagi na duże wartości odżywczo- 
smakowe oraz łatwiejsze prze­
chowywanie go w stanie żywym, 
a więc bardziej atrakcyjnym dla 
konsumenta. Stąd też rybacy 
większości państw nadbałtyckich 
łowią go w tym czasie, stosując 
takie pułapki, jak żaki, przesta- 
wy, labirynty i wszelkie narzę­
dzia przegradzające szlak wę­
drówki węgorza. Zarówno Zwią­
zek Radziecki w Republikach 
Estońskiej, Łotewskiej i Litew­
skiej, jak również Dania, Szwec­
ja i NRD opracowały szereg ty­
pów, często dość skomplikowa­
nych urządzeń połowowych, od­
pornych na niszczące działanie 
fal morskich, które jest najwięk­
szą przeszkodą w ich wystawia­
niu.

U nas dotychczas łowią węgo­
rze prawie wyłącznie rybacy ło­
dziowi, którzy na skutek niedo­
rozwoju całego rybołówstwa przy 
brzeżnego — pozostali w technice 
połowów tej ryby znacznie w tyle. 
Stosują oni tylko trzy narzędzia 
połowu: haczyki — wzdłuż całe­
go Wybrzeża, niewody — przy 
ujściu Wisły, w okresie zbierania 
się tam węgorza schodzącego z 
rzeki na swą wielką wędrówkę 
oraz żaki — wzdłuż półwyspu 
helskiego, od siemnia do paź­
dziernika. W płytkiej Zatoce Po­
morskiej węgorz poławiany jest 
jeszcze włokiem, lecz metody tej 
nie można było przenieść na 
wschodnie Wybrzeże z powodu 
obowiązującego tu zakazu trało­
wania na głębokości mniejszej 
niż 20 m (ochrona flądry).

Jak widzimy, narzędzia typu 
stawnego są w naszym rybołów­
stwie reprezentowane jedynie 
przez żaki — i to tylko wzdłuż 
półwyspu helskiego. A trzeba 
jeszcze dodać, że żaki są nie­
najlepszym narzędziem. Wynika 
to z zachowania się węgorza pod 
czas jego wędrówki. Otóż ryba 
ta, po przyzwyczajeniu się do 
wody morskiej, zaczyna posuwać 
się wzdłuż brzegu tzw. „rzeką“ , 
czyli rowem pomiędzy drugim i 
trzecim refem. Rów ten ma głę­
bokość od 1,5 do 5 m, a węgorz 
wbrew niektórym opiniom, nie 
wędruje przy samym dnie, lecz 
na różnych poziomach — czasem 
nawet tuż pod powierzchnią wo­
dy. Przyczyny takiego postępo­
wania węgorza jak i wiele in­
nych szczegółów w zachowaniu 
się tej ryby nie są dokładnie po­
znane. Wiadomo jedynie, że in­
tensywność wędrówki węgorza 
znacznie wzrasta w noce bezksię 
życowe a zwłaszcza burzliwe 
oraz że ustaje ona zawsze po 
świcie i rozpoczyna się znów 
wieczorem.

Fakt, że węgorz nie wędruje 
w sposób typowy i równomierny, 
lecz w różnych nasileniach i na 
niejednakowych ’ poziomach — 
wskazuje na potrzebę przegradza 
nia narzędziem połowowym „rze 
ki“ od dna aż do powierzchni 
wody. Ale zadaniu temu nie mo­
gą sprostać małe żaki o niewiel­
kiej średnicy pierwszego pałąka, 
a tym samym zbyt małej szero­
kości skrzydeł.

Zdając sobie sprawę z poważ­
nych braków W naszych narzę­
dziach do połowu węgorza, kilku 
rybaków z Władysławowa wybu­
dowało jeszcze w ubiegłym roku 
żak-gigant, o średnicy pierwsze­
go pałąka wynoszącej około 3 m 
i ze skrzydłem długości ponad 
60 m. 2ak ten został wystawio­
ny w niezbyt szczęśliwie wybra­
nym miejscu — koło portu i nie 
dawał większych połowów. Prze­
stali też interesować się nim 
inicjatorzy, w rezultacie czego 
uległ zniszczeniu, a cała próba 
skończyła się fiaskiem.

W bieżącym roku opiekę nad 
dalszymi próbami z nowymi na­
rzędziami do połowów węgorza 
przejęły władze rybackie pod 
przewodnictwem CZRM. Na spec 
jalnie poświęconych tej sprawie 
naradach ustalono tryb postępo­
wania, wybrano miejsca wysta­
wiania żaków i powierzono ich 
budowę szyprom: Klemensowi 
Kohnke z Jastarni i Augustyno­
wi Muży z Chałup.. Zrzeszenie 
Rybaków Morskich podjęło się 
pierwszych prób, a Morski Insty­
tut Rybacki przydzielił do budo­
wy nowych narzędzi pewną ilość 
tkaniny sieciowej z ramii. W ten 
sposób doświadczenia połowowe 
połączono z obserwacją przydat­
ności ramii, znacznie mocniej­
szej i trwalszej od używanej do­
tychczas bawełny.

Powyższe próby, o których bar 
dziej szczegółowo napiszemy w 
następnych numerach pisma, ma 
ją decydujące znaczenie dla akty 
wizacji połowów węgorza i w 
ogóle rybołówstwa przybrzeżne­
go. Z tego względu powinny być. 
uważnie śledzone, zwłaszcza 
przez spółdzielczość rybacką, aby 
— w razie uzyskania pozytyw­
nych wyników — jeszcze w bie­
żącym sezonie zastosować nowe 
narzędzia na innych terenach: 
np. przy ujściu Wisły i na Wy­
brzeżu środkowym.

Zaniedbania ubiegłych lat w 
morskich połowach węgorza trze 
ba teraz nadrobić szybkością 
działania i szerokim upowszech­
nianiem zdobytych już doświad­
czeń. j, N.

M CZ pomaga wsi
Pfacownicy MCZ w Gdyni 

przejęli ostatnio patronat nad 
Gminnym Ośrodkiem Maszyno­
wym w Rozłazinie. Pierwszą kon 
kretną pomocą dla ośrodka było 
wyremontowanie silnika do młoc 
karni. Przy remoncie silnika wy 
różnili się pracownicy: Kusiak, 
Ryński, Firlej, Huk i Montrezow.

W dniu 18 lipca br. ekipa łącz­
ności przekazała bibliotece w 
Nawczu 320 wartościowych ksią­
żek, zebranych wśród pracowni­
ków MCZ i MORS.

St. WCIORKO
Korespondent
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Zarząd Związku Branżo­
wego Spółdzielni Pracy Ry­
bołówstwa Morskiego w Gdy­
ni, ul. Waszyngtona 34, IV 
piętro, pokój 32, przyjmuje 
zażalenia i skargi w każdy 
wtorek od godziny 16 do 19.

* * *
Zarząd spółdzielni „Zalew“ 

w Szczecinie przyjmuje skar­
gi i zażalenia w każdy piątek 
od godziny 15,30 do 16,30.

* * *
Zarząd Spółdzielni Pracy 

Rybołówstwa Morskiego „Po­
kój“  w Tolkmicku podaje do 
wiadomości, że skargi i zaża­
lenia przyjmuje w każdy pią­
tek w Tolkmicku, ul. Portowa 
2, od godziny 16 do 19.

* * *
Zarząd Spółdzielni Pracy Ry 

bołówstwa Morskiego „Front 
Narodowy“ w Gdańsku, ul. 
Sienna 33 zawiadamia, że 
skargi i zażalenia przyjmuje 
w każdy poniedziałek od go- 

t dżiny 14 do 15. /
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Przed sezonem śledziowym na Bałtyku
W naszym rybołówstwie bał­

tyckim istnieją dwa sezony wy­
dajnych połowów śledzia. Pierw 
szy — to sezon wiosenny. Bar­
dzo wydajne są wówczas re­
jony zatoki Gdańskiej i Pomor­
skiej, mniej natomiast łowiska 
pomorskie (kołobrzesko - darłow 
skie, Rynny Słupskiej czy kiaj- 
pedzkie). Sezon na zatokach 
trwa od marca do maja, zaś na 
łowiskach pełnomorskich — qd 
kwietnia do czerwca. Przypada 
nań zwykle od 25 do 30 proc. 
rocznego odłowu śledzia.

Po wiosennym, następuje se­
zon letnio - jesiennych połowów 
śledzia. Przejście z jednego se­
zonu w drugi zaznacza się na 
łowiskach zatokowych zwykle 
wyraźną zniżką połowów w 
czerwcu (czasem w lipcu), na­
tomiast na łowiskach pełnomor­
skich — zniżka ta nie posiada 
tak ostrego charakteru.

Sezon letnio-jesiennych poło- 
iowów śledzia na łowiskach peł­
nomorskich zaczyna się już w. 
lipcu, na zatokach Gdańskiej i 
Pomorskiej — w sierpniu. Koń- 

' czy się on w październiku lub 
(-dla rejonu wschodniego) — w 
listopadzie. Na ten sezon przy­
pada do 66 proc. rocznego odło­
wu śledzia. Jest więc to okres 
najobfitszych połowów tej ryby 
na Bałtyku.

W świetle badań przeprowa­
dzonych przez dr Popiela i auto­
ra niniejszego artykułu, w sezo­
nie letnio-jesiennym większość 
masy odławianych śledzi należy 
do rasy wiosennej. Nie jest to 
jednak śledź z tego samego sta­
da, co poławiany wiosną na wo­
dach zatoki Gdańskiej i Pomors­
kiej. Najprawdopodobniej pocho­
dzi on z północnych rejonów Bał 
tyku centralnego. Rozradza się 
on u wybrzeży Szwecji środko­
wej, Gotlandu i radzieckiej Łot­
wy i po odbytym w maju-czerw- 
cu tarle, wędruje dużymi ławica­
mi za żerem na południe.

Obok śledzia rasy wiosennej 
występują jednocześnie (w mniej 
szóści) przedstawiciele rasy je- 

.siennej. Najczęściej spotyka się 
ich na naszych łowiskach zachód 
nich. Siedź ten we wrześniu-paź 
dzierniku opuszcza wody głęb- 

. sze i udaje się na płytsze dla 
odbycia tarła. Tarliska te poło­
żone są u brzegów południowej 
Szwecji (w zatoce Hanó), wokół 
wyspy Bornholm, u wybrzeży 
wyspy Rugii praż u naszych wy 
brzeży koło Niechorza i Rowów, 
a prawdopodobnie także na Ła­
wicach Słupskiej i Środkowej.

W rejonie wschodnim śledź ra 
sy jesiennej nie występuje obec­
nie tak licznie w rejonie zachod­
nim. Starsi rybacy pamiętają jed 
nak, że w latach międzywojen­
nych w rejonie półwyspu "helskie­
go (od Rozewia do Helu) poła­
wiano znaczne ilości śledzia tej 
rasy. Tarł się on we wrześniu- 
pażdzierniku u cypla helskiego.

Występujący od dwóch lat — 
jak stwierdza dr Popiel z MIR 
— wzrost ilości młodych osobni­
ków wskazuje na odradzanie się

stada tego śledzia. Istnieje więc 
możliwość nawrotu wydajnych 
połowów w tym rejonie.

Oczywiście podstawowe zna­
czenie dla naszych połowów let­
nio-jesiennych posiada omawia­
ny już śledź rasy wiosennej, 
przychodzący z północy na wody 
południowego Bałtyku na okres 
letniego żerowania. Siedź ten po 
siada rozmiary stosunkowo nie­
wielkie i jest typowym śledziem 
bałtyckim (strómling), który ze 
względu właśnie na swą niewiel 
ką długość, klasyfikowany zazwy 
czaj bywa jako II asortyment. 
Natomiast śledź rasy jesiennej 
jest większy i klasyfikuje się 
go jako I asortyment.

O wydajności letnio-jesiennych 
połowów- śledzia, o wysokości 
globalnej masy odłowu, uzyska­
nej przez nasze rybołówstwo — 
decyduje wiele czynników. 
Wśród nich podstawowymi są: 
obfitość ławic śledzi rasy wiosen 
nej pochodzenia północnego oraz 
zasięg ich wędrówki z północy 
na południe. Wydaje się, że ob­
fitość w tegorocznym sezonie 
jest zapewniona, bowiem w 
skład ławic wchodzić będą liczne, 
pokolenia śledzi, które już ubie­
głego roku żerowały na połu­
dniowym Bałtyku. Sprawą ot­
wartą natomiast pozostaje za­
sięg ich wędrówki na południe.

Dołączona obok mapka, sporzą 
dzona w oparciu o wieloletnie 
wyniki naszych jednostek poło­
wowych pokazuje, że głównym 
obszarem żerowania śledzia „pół

nocnobałtyckiego“ są łowiska 
położone na Rynnie Słupskiej, 
na wschodnich stokach Ławicy 
Środkowej oraz łowiska kłaj- 
pedzkie.

Rejon Zatoki Gdańskiej oraz. 
łowiska kołobrzesko - darłowskie 
położone bardziej na południe 
znajdują się na krańcach obsza­
ru żerowania tego śledzia. Stąd 
wydajność tych łowisk jest słab­
sza oraz bardziej uzależniona od 
zasięgu jego wędrówki na po­
łudnie.

W tych warunkach ważnym 
czynnikiem, od którego w dużej 
mierze zależeć będą odłowy w 
sezonie letnio-jesiennym jest peł 
ne wykorzystanie przez rybołów­
stwo wszystkich możliwości po­
łowowych tej ryby. A możliwoś­
ci tych będzie wiele. Dają je nie 
tylko śledzie rasy wiosennej, lecz 
także jesiennej. Co prawda do­
tychczasowe wykorzystanie przez 
nasze kutry ławic żerującego 

. śledzia wiosennego uznać należy 
za dostateczne, ale i tu tkwią 
jeszcze niewykorzystane rezerwy 
w rodzajach stosowanych narzę­
dzi połowów. Darłowska „mode- 
lówka“ oraz tuka zdały już egza 
min w naszym rybołówstwie śle­
dziowym na Bałtyku i dlatego w 
rozpoczynającym się obecnie se­
zonie należałoby głównie nasta­
wić się na połów tymi narzędzia 
mi. Oczywiście nie zwalnia to 
naszych techników oraz sieciarzy 
i rybaków - racjonalizatorów od . 
dalszego poszukiwania jeszcze 
lepszych narzędzi połowów.

Wykorzystanie zaś lawie śle­
dzia rasy jesiennej jest nadal 
niedostateczne, Istnieją tu prze­
de wszystkim liczne rezerwy w 
postaci nieodławianych lub słabo 
odławianych łowisk. Tak więc 
np. w rejonie Zatoki Pomorskiej, 
na wodach pomiędzy brzegami 
Rugii a wysepką Greifswalder 
Oie gromadzą się co roku zupeł­
nie nieeksploatowane przez na­
sze zespoły tukowe ławice śledzi. 
Występuje w nich śledź rasy je­
siennej, podchodzący na tarło do 
północno-wschodnich i wschod­
nich brzegów Rugii.

Również zbyt słabo lub zupeł­
nie nieeksploatowane są tarliska 
śledzia rasy jesiennej na polu 
kamieni koło Niechorza, na tzw. 
„Millionengrund“ (na NW od Ko 
łobrzegu), ha Ławicy Słupskiej 
oraz w jej południowym sąsiedz 
twie koło Rowów.

Według pewnych oznak w te­
gorocznym sezonie można l i­
czyć się również z możliwością
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odłowów, śledzia jesiennego w 
rejonie Zatoki Gdańskiej (od Ro 
zewia do Helu).

Na wymienionych łowiskach 
jest dno kamieniste, a więc do 
połowów najlepiej nadają się 
mańce lub plawnice śledziowe. 
Wyjątek stanowi tu Ławica Słup 
ska, której fragmenty posiadają 
dno czyste, dogodne do trałowa­
nia. W częściach tych można 
więc przeprowadzać połowy „mo- 
delówkami“ i tukami.

Od umiejętnej pracy naszych 
załóg na łowiskach, od stosowa­
nia przez nie najwłaściwszych 
narzędzi połowów oraz od nale­
żytego wykorzystania rezerw za 
leżeć będzie wynik rozpoczyna­
jącego się letnio-jesiennego sezo­
nu połowów śledzia. Od tego wy 
niku zależy z kolei realizacja pla 
nu asortymentowego w bieżą­
cym roku i lepsze zaopatrzenie 
rynku wewnętrznego w śledzia. 

Inż. J. ELWERTOWSKI 
MIR

Pierwsze nasze
z włokiem

Ostatnie lata zaznaczyły się 
olbrzymimi osiągnięciami w dzie 
dżinie techniki. Jednocześnie 
przed rybołówstwem światowym 
stanęło zadanie dostarczenia 
wielkiej ilości białka rybiego 
mieszkańcom zniszczonych woj­
ną krajów. Do zadania tego sta­
nęły flotylle rybackie, które wy­
posażone zostały w nowoczesną 
aparaturę nawigacyjną i lokali­
zującą rybę. Urządzenia tego o- 
statniego typu są udoskonalane 
z roku na rok. Nowoczesne echo 
sondy graficzne znaczą już nie 
tylko ławice ryb, ale rozróżniają 
ich skład.

Potrzeba zaś wykrywania b- 
wic. ryb na większą odległość ~- 
nie tylko tych, które znajdują się 
bezpośrednio pod statkiem — 
spowodowała zastosowanie tzw. 
echosondy kierunkowej lub po­
ziomej, która ostatnio stała się 
już nieodzownym- aparatem ną 
nowocześnie wyposażonym stat­
ku rybackim.

Posiadanie takich aparatów, 
jak graficznej echosondy piono­
wej, kierunkowej czy tzw. „fisch- 
lupy“ było czynnikiem, który wy 
soce rozbudził w człowieku chęć 
wykorzystania w pełni wiado­

mości o rybie i jej lokalizacji. 
Jednakże posiadane wiadomości 
nie zawsze dały się należycie wy 
korzystać w połowach, gdyż wy­
kryte ławice ryb często były nie­
osiągalne przy zastosowaniu 
pławnic czy okrężnie, nie mówiąc 
już o włokach dennych.

Myśl twórcza oparta o długo­
letnie próby i badania stworzyła 
nowe narzędzie połowu — tukę 
pelagiczną. Narzędzie to zyskało 
sobie licznych zwolenników, acz­
kolwiek praktyka wykazała, że 
nie na każdym łowisku i nie w 
ciągu całego roku da się je z po­
wodzeniem stosować.

Dalsze badania i wynalazczość 
idą w kierunku, zredukowania ze 
społu trałującego do jednego 
statku. W wielu też krajach euro 
pejskich i Ameryki przeprowadza 
się niezależne od siebie próby i 
doświadczenia. Ze skromnie prze 
nikających wiadomości wiemy, 
że dziedzina nowoczesnych poło­
wów włokiem pelagicznym nie 
wyszła jeszcze z fazy ekspery­
mentalnej. Z wiadomości tych 
wynika, że jedynie szwedzki 
włok „fantom“ osiągnął stosun­
kowo niezłe rezultaty, aczkol­
wiek nie udało się uniknąć przy-

doświadczenia
pelagicznym

padkowości uzyskiwanych wyni­
ków i nawet — jak dotychczas 
— wytłumaczyć ich. Włok ten 
zbliżony swą budową do tuki pe- 
lagicznej, otwierają specjalnie 
skonstruowane opływowe deski 
trałowe, a lina górna zaopatrzo­
na jest w charakterystyczne, 
hydrodynamiczne pływaki, dają­
ce optymalne rozwarcie pionowe 
wlotu włoka.

Na zamieszczonych rysunkach 
przedstawiliśmy w sposób poglą 
dowy efekt, jaki zamierzamy uzy 
skać przy wprowadzeniu do ba­
dań zmodyfikowanych desek pe- 
lagicznych typu radzieckiego. O- 
czywiste jest, że do stworzenia 
odpowiednich tabel zanurzenia 
desek i samej sieci, jak również 
i jej rozwarcia, posłużą sprawnie
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Działanie płaszczyzn sterujących i ciężarów podwieszanych w ze­
stawie trałowym włoka pelagicznego (poglądowo)

Działanie płaszczyzn ste­
rujących (1) w rozporni- 
cach oraz podwieszanych 

ciężarów (2)

Nasze badania zmierzające do 
rozwiązania problemu połowów 
włokiem pelagicznym wkroczyły 
również w fazę eksperymentowa­
nia. Pr̂ ace te zostały podzielone 
na etapy, a więc ma budowę sa­
mych prototypów włoka pelagicz 
riego i przeprowadzenie właści­
wych badań z zestawem trało­
wym na różnych łowiskach.

Pierwszy etap prób dokona­
nych przez kuter badawczy 
„Ewa 11“ iw kwietniu br. na Bał­
tyku wykazał, że zasadnicze trud 
ności nie leżą w tej chwili w 
samej budowie włoka (który pod 
względem konstrukcyjnym zdał 
egzamin), ale w synchronizacji 
całego zestawu trałowego. Uzy­
skiwane wyniki (do kilkudziesię­
ciu kilogramów z zaciągu) nie 
stanowią obecnie podstawy do 
wyjścia z fazy eksperymentalnej. 
Zważywszy na bardzo skromne 
wyposażenie techniczne jednost­
ki dokonywującej dotychczaso­
wych badań, należy stwierdzić, 
że jeśli mamy się posunąć w ba­
daniach naprzód, to w dalszym 
etapie prac mankamenty te trze­
ba wyeliminować. Nieodzownymi 
zaś przyrządami, które powinny 
pomóc w dalszych badaniach bę­
dą: dobra echosonda rybacka o- 
raz batygrafy rejestrujące zanu­
rzenie sieci i jej rozwarcie.

W wyniku pierwszych doświad 
czeń, Zakład Techniki Rybackiej 
MIR opracował modyfikację de­
sek rozporowych, które przez za­
stosowanie płaszczyzn hydrosta­
tycznych mają osiągnąć żądane 
zanurzenie. Możliwość dokony­
wania zmian w obciążeniu dol­
nych krawędzi desek jest tu dal­
szym usprawnieniem.

Wykres otrzymany z ba- 
tygrafów, umocowanych 
ha dolnej i górnej linie 

włoka pelagicznego

działające batygrafy. Na nich 
więc oprzeć musimy w tej chwili 
techniczną stronę zagadnienia, 
która ma za zadanie zsynchroni­
zować pracę całego zestawu tra­
łowego.

Drugim problemem jest już 
sama lowność narzędzia połowu, 
tj. .stwierdzenie jego zalet lub 
wad na łowiskach obfitujących w 
rybę — i do tego właśnie potrzeb 
na jest czuła echosonda rybacka 
lub nawet echosonda kierunkowa 
(hydrolokator). Z doświadczeń 
własnych i innych wiemy, że roz 
wiązanie tego zagadnienia bę­
dzie znacznie trudniejsze niż sa­
ma strona techniczna, lecz z po­
mocą ichtiologów — wykonalne.

Mamy nadzieję, że na obec­
nym etapie, po uzyskaniu dla 
statku badawczego „Birkut“  tech 
nicznego wyposażenia o jakim 
wspominaliśmy wyżej — druga 
faza prób na Morzu Północnym 
na przełomie sierpnia i września, 
pozwoli uzyskać cenny materiał 
co do techniki połowu wtokiem 
pelagicznym. Materiał ten będzie 
mógł być wykorzystany w dal­
szych próbach jeszcze w bieżą­
cym roku na Kanale La Manche, 
gdzie spodziewamy się natrafić 
na największą koncentrację śle­
dzia.

St. OKOŃSKI i H. KONKOL



Czołowi rybacy „Barki“ godnie powitali
10-lecle Polski Ludowej

Zła, sztormowa pogoda nie 
pozwalała kutrom wypływać w 
morze. Rybacy „Barki“ , których 
baza znajduje się nie w osłonię­
tej od wiatru zatoce lecz na ot­
wartym Bałtyku, są szczególnie 
narażeni na kaprysy pogody i 
niebezpieczeństwo podczas wcho 
dzenia w sztormową pogodę w 
wąskie „główki“ kanału porto­
wego. Mimo to wykorzystują 
wszystkie dni półsztormowe i 
deszczowe na wyjście w morze, 
aby tylko łowić, aby — jak mó­
wią — „nie zawalić“ planu.

Załogi przodujących kutrów: 
„Koł 38“  z szyprem St. Sucho- 
dołem, „Koł 39“  z szyprem Mi 
Szmitem, „Koł 33“ z szyprem G. 
Wierzewiczem, „Koł 44“ z szyp­
rem S. Szymańskim oraz z nie­

których innych czołowych jedno­
stek „Barki“ , (mimo że na sku­
tek pogody sztormowej w ciągu 
dwóch pierwszych dekad tipca 
było zaledwie 10 dni połowo­
wych) uczyniły wszystko, aby 
— jak powiadają — wykraść mo 
rzu tyle ryby, ile się tylko da.

Niejednokrotnie nie śpiąc, ry­
bacy z tych jednostek w dni 
względnie sprzyjające połowom 
wychodzili na łowiska G, H-4, 6 
bardzo wcześnie, aby o świcie roz 
począć pierwsze, najwydajniej­
sze zaciągi. Dzięki obywatel­
skiej, pełnej zrozumienia i po­
święcenia postawie, rozpoczęli 
trzecią dekadę lipca wykonaniem 
około 80 proc. planu miesięczne­
go, co, uwzględniając tylko 10 
dni połowowych, można uważać

D ziw ne—ale
Ładną świetlicę posiada „A r­

ka“ iw Helu. Kto raz ją widział 
twierdzi, że lepszej nie ma na­
wet w porcie gdyńskim. Ale cóż 
z tego, że ładna, kiedy do niej 
nikt prawie spośród około 200 ry 
baków indywidualnych nie przy­
chodzi. Na odległość rybacy nie 
rhogą narzekać, gdyż obok niej 
nie tylko wyładowują rybę, ale 
za ścianą spożywają obiady i ko­
lacje. Przyczynę słabej frekwen­
cji rybaków indywidualnych w 
świetlicy „A rki“ zarząd terenowy 
ZRM w Helu tłumaczy tym, że... 
znaczna część sprzętu świetlico­
wego jest własnością ZRM, że 
„Arka“ go nie zwraca, a ZRM 
chciałby mieć własną świetlicę 
itd. „Arka“ z kolei nie bez 
słuszności — stoi na stanowis- 
kti, że sprzęt powinien być w 
jednym miejscu, gdyż takiego 
drugiego pomieszczenia na Helu 
nie ma i uważa, że praca k. o. 
powinna być wspólna.

Po długich targach / wreszcie 
„Arka“ zgodziła się oddać 
sprzęt, ale ZRM nie ma gdzie go 
ulokować, ponieważ nip dyspo­
nuje żądnym pomieszczeniem.

I w rezultacie tych zupełnie 
nieuzasadnionych sporów świe­
tlica świeci pustkami, a ZRM nie

p raw d ziw e
wyraża chęci współpracy kul­
turalno-oświatowej z „Arką“ .

Czas jednak najwyższy, aby 
członkowie zarządu ZRM na He­
lu, zamiast wymyślać coraz to 
nowe usprawiedliwiające argu­

menty, zabrali się solidnie do 
zorganizowania wspólnie z „A r­
ką“ życia kulturalno- oświatowe­
go dla swych rybaków. Przykład 
takiej pracy daje skarbnik zarzą­
du ZRM ob. Golusiński, który 
nawiązał kontakt z zespołem 
pieśni i tańca „Arki“ na Helu. 
Niestety jak dotąd — ob. Go­
lusiński jest jedynym człon­
kiem zarządu ZRM, który poma­
ga w rozwoju pracy kulturalno- 
oświatowej wśród helskich ry­
baków.

N. GAWEŁ
Korespondent

Zeszedł sę jednego dnia An­
ton z bardzo mądreme iëdzamë 
z'Morskiego Instytutë Rëbackié- 
go. Beło to w Gdyni. Kiéj tak 
jakiś czas ju plestalë, jeden z 
uczonëch rzekł coś o sledzach, 
co Antona tak zaciekawiło, że 
nie dół spokoju, aż sę wszëstko 
dowiedzół.

Sedzelë długi czas i prawilë, . 
a prówdę rzec, to Anton nie pra 
wił, le słechół jak wenajęty. Sar- 
cësce ciekawe rzeczë sę z terne/- 
sledzarnë dzeją. Kteżbe to pomë- 
slół, że slédz w tym naszym mo­
rzu sę gospodarzy tak, jakbë miół 
rozum. Tak zresztą nie je, ale An 
tón wnet bë był w to uwierzył. 
Dalej dowiedzół sę Wanożków 
Anton, że slédz sobie łazi po mo 
rzu a nójważniejszć je to, że 
drësze. z tego MIR-u o tym 
wszëstkim wiedzą. Pewno, że nie 
je to takó prostó sprawa — cza­
sem sę mogą trochę pomilëc, tak 
róz na sto razy, ale kiéjbësmë 
bez nich gospodarowalë, tedë bë 
nama tak nie szło, jak to dziś 
d,nia' idze.

Tak to sę też Anton dowiedzół, 
że w tym roku slédz, ktërnégo 
nazęwają jesénny, (ten wiólki!) 
mó zamiar do.nas zawitać na go 
scenę. Przekonalë sę drësze uczo 
né, bo w jego szëkowanim sę do 
téj wędrówki to zmerkalë. Tak 
sę jakoś dziwno stało, że od cza­
sów wojnę ani razu te sledze nié 
miale chęce do nas zawitać w 
tym czasu. Tego roku mó to bëc 
pierwszy róz.

Kiéj Antón, sę we wagonie spot 
kół z szëprem Konkolem, odrazu 
wlezie na gódkę o sledzach.

— Jałć tam leci robota drëchu?

Uważać na
drëcha siedzą!

— zaczął Antón.
— Co tu wiele gadać, idze po­

mału, ale równo — podsmió! sę 
szëper Konkol i chcół jesz coś 
rzec, ale Antón przerwo! mu 
chutko:

_— Czuł jem, że latoś ten wiól­
ki slédz mô sę pokazać. I pomë- 
slë, że to pierwszy róz po wiele 
latach też międze Jastrzębią .Gó­
rą a. Helem.

— Slédz? Kiedë?
— Ju terëz, w sierpniu. Tak 

mie gôdalë uczoné drësze z Mor 
skiégo instytutë Rëbackiégo i 
mnie sę wëdôwô, że musimë 
uważać...

— Nic sę nié mô do Wëdôwani
— przerwół Konkol — tu trzeba 
uważać i kuńc. Jô zarëz jesz 
dzisë pogódóm z mojemë drëcha 
më. Jak po télé latach sledze do 
nas chcą zawitać, tedë musimë 
ich przëwitac jak sę nóleży, Przë 
nôjmniéj pórę set ton nasi rë- 
bôcë muszą złowić. Tak jô to 
meslę.

Droga dodom szła jakoś chut­
ko. Antón opowiedzół Konkolowi 
wszëstko, co czuł tego dnia.

Jedno beło ju pewné: drëch 
Konkol nie przepuści sledzom, 
kiéj podeńdą do brzegu a i to 
samo na pewno zrobią wszëstcë. 
Dziś dnia, chocbë rëba sama na 
strąd lazła, to jéj nie będze za 
wiele. Ledze w kraju coróz to 
więcej potrzebują. Nie dziw, bo 
po dzesęc latach robotę i żece 
musi bëc lepsze.

STASZKÓW JAN

Nie czyń  drugiemu...

R Y B A K  M O R S K I  Nr 30 ( 95) Str. 5za wynik bardzo dobry, gwaran­
tujący przy- sprzyjającej pogodzie 
wysokie przekroczenie zadań lip­
cowych.

Załoga kutra „Koł 31“  z szyp­
rem A. Jereczkiem jest już bliska 
zrealizowania planu rocznego; 
ma ambicję wykonać go jeszcze 
w lipcu. Będzie to siódma z kolei 
załoga kutrowa „Barki“ , która 
wykona zadania br. Dotychczas 
bowiem roczne plany połowowe, 
wykonały załogi kutrów: „Koł 
29“ z szyprem J. Małolepszym, 
„Koł 38“ z szyprem St. Sucho- 
dołem, „Koł 30“ z szyprem J. 
Trzopem, „Koł 43“ z szyprem H. 
Resiakiem i w przeddzień 10-le- 
cia Polski Ludowej „Koł 28“ z 
szyprem K- Markowiczem, które­
mu dyrektor „Barki“ F.Gawroń­
ski wręczy! na uroczystej aka­
demii zakładowej nadaną przez 
ministra żeglugi odznakę „zasłu 
żonego przodownika pracy“ oraz 
wysoką nagrodę pieniężną.

Dobraną załoga Markowicza 
dała przedsiębiorstwu do dnia 21 
lipca br. 541 kg ryby ponad plan 
roczny, a pozostałe wymienione 
załogi — jeszcze więcej.

Rybacy z przodujących kutrów 
„Barki“ godnie powitali dziesią­
tą rocznicę istnienia Polski Lu­
dowej.

S. KOŁAKOWSKI
Korespondent

W „Odrze“ podpisano zakładową 
umowę zbiorową

W pierwszej połowie lipca br. 
w PPDiUR „Odra“ w Świnouj­
ściu odbyło się żebranie załogi, 
na którym podpisano zakładową 
umowę zbiorową.

Pracownicy działu przetwór­
stwa zobowiązali się w tej umo­
wie przekroczyć plan roczny o 
10 proc. i zmniejszyć koszty włas 
ne przez należytą konserwację 
towaru, oszczędność przy zużyciu 
soli itp. o 813 tys. zł. Dział 
chłodnictwa zobowiązał się we 
własnym zakresie przeprowadzić 
konserwację urządzeń mechanicz 
nych i pracować według metody 
Zandarowej, a dział opakowań 
wykona do końca roku 15 tys. 
beczek ze złomu, realizując je­
dnocześnie hasło „każda beczka 
bez braku“ , co przyniesie 75 tys. 
zł oszczędności.

Zobowiązania kierownictwa 
zmierzają do poprawienia warun 
ków socjalno-bytowych robotni­
ków przez uruchomienie drugie­
go żłobka zakładowego, założe­
nie ogródków działkowych, wy­
remontowanie 28 mieszkań pra­
cowniczych itp.

A. RAJZER
Korespondent

Dobrze jest osiągać wysokie 
wyniki, dobrze jest wcześnie wy­
konywać plan, ale nie za wszel­
ką cenę i nie — cudzym kosztem. 
Rybacy morscy mają w tym 
względzie niejeden grzech na su 
mieniu. Do niedawna najwięcej 
pretensji zgłaszali do nich ryba­
cy przybrzeżni, zastawiający sie­
ci na płytkich wodach, gdzie ku­
trom nie wolno trałować.

Okazuje się jednak, że żale 
wnosić mogą także... rybacy śród 
lądowi, pracujący na jeziorach 
przymorskich i ujściach rzek, któ 
re wpadają do morza. Dla tych ry 
baków najcenniejsze ryby — to 
łosoś, węgorz i deszcz, które w 
pewnych okresach wędrują z 
mórz na wody słodkie i  odwrot­
nie.

Obowiązuje zasadą, że ryba­
kom morskim nie wolno łowić w 
promieniu pół m ili od ujścia, po­
nieważ w tym zasięgu grupuje 
się ryba wchodząca do rzek. Tym 
czasem wciąż się zdarza,' że ry­
bacy morscy zastawiają np. żaki 
na węgorza właśnie w tym rejo­
nie. Robią tak w Kołobrzegu, Ust 
ce, Rowach (gdzie kanał łączy 
jezioro Gardno z Bałtykiem) i w 
ten sposób wybierają rybę ryba­
kom śródlądowym oraz odstra­
szają ją od wchodzenia do jezior 
lub rzek.

Jest to nie tylko nieuczciwość, 
ale i szkodnictwo gospodarcze, 
bowiem rybacy śródlądowi rów­
nież mają swoje plany/które mu­
szą wykonać, a od tego zależą 
ich zarobki.

Nagrody za dobrą pracą
W dniu 19 lipca br. w spółdziel 

ni „Certa“ w Szczecinie odbyła 
się uroczysta akademia, na której 
wręczono nagrody i dyplomy 
przodującym pracownikom i ry ­
bakom. M. in. wyróżnieni zosta­
li nagrodami pieniężnymi rybacy 
■z bazy Stołczyn: S. Połomski, F. 
i P. Kelpin, A. Kiełpiński oraz jej 
kierownik — J. Kaczmarek. 
Z pracowników administracyj­
nych nagrody otrzymali: z sekcji 
eksploatacji — I. Nowacka i M. 
Riter, a .z sekcji technicznej — 
St. Gronuś i T. Laurentowski.

Ogółem przyznano nagród na 
sumę 27 tys. zł.

A. D
Korespondent

Łowienie w rejonach zakaza­
nych jest karalne, chodzi nam 
jednak w tej chwili nie tyle o 
stronę prawną tego zagadnienia, 
ile o moralną. Działać na szkodę 
towarzyszy pracy może tylko 
ten, kto nie ma szacunku dla pra 
cy drugiego. Rybak morski (któ­
ry zresztą materialnie stoi o wie­
le lepiej od swego kolegi śródlą­
dowego) nie powinien narażać 
się na tak poważny zarzut.

(kil)

Nowa spółdzielnia 
rybacka

Z dniem 1 sierpnia rozpoczyna 
w Łebie działalność nowa spół­
dzielnia pracy rybołówstwa mor­
skiego. Przejmuje ona z włady- 
sławowskiego „Gryfu“ gospodar 
kę w tym porcie. Nowa spółdziel 
nia rozpoczyna działalność z ta 
borem 16 kutrów i 3 łodzi moto­
rowych, z czego jednak tylko 6 
kutrów znajduje się w stanie go­
towości eksploatacyjnej.

( 1)

... Zarząd ZRM w Jastarni nie 
troszczy się o pracę i wygląd 
swojej świetlicy? Nie ma w niej 
żadnych zajęć świetlicowych, 
ani nawet dekoracji. Często na­
tomiast spotkać można w świet­
licy rybaków... reperujących sieci 
i  sprzęt połowowy.

* * *

... zarząd spółdzielni „Front 
Narodowy“ nie wyposażył Domu 
Rybaka w Górkach Wschodnich

w szafy? Mieszkańcy tego domu, 
od dłuższego już czasu nie mają 
gdzie przechowywać bielizny i 
żywności.

Zainteresować się Stepnicą
Osada rybacka Stepnica poło­

żona jest na wschodnim brzegu 
Zalewu Szczecińskiego. Posiada 
duży basen portowy, który —' 
jak twierdzą rybacy — wymaga 
pogłębienia, gdyż nawet mniej­
sze jednostki motorowe z tru­
dem tam wchodzą. Poza tym w 
porcie rybackim odczuwa^ się 
brak magazynów do przechowy­
wania sieci i sprzętu. Można by 
wprawdzie zaradzić temu, uży­
wając do tego celu niezamiesz­
kałe budynki, ale trzeba dokonać 
w nich niewielkich remontów. 
Dotychczas jednak nie zaintere­
sował się tym zarząd spółdziel­
ni „Certa“ ani władze admini­
stracji portowej Szczecińskiego 
Urzędu Morskiego.

W Stepnicy znajduje się także 
ośrodek zarybieniowy, należący 
do PGR Moszczyn. W ośrodku 
tym hoduje się narybek dla wód 
śródlądowych, stawów, jezior i 
rzek. Jest on jednak poważnie 
zaniedbany i nie spełnia należy­
cie swoich zadań. W.yhodowany 
tam narybek dusi się w zanie­
czyszczonej wodzie.

Rybacy Stepnicy posiadają 
pięknie udekorowaną świetlicę, 
w której lubią spędzać wolny 
czas. Swietliczanka Irena Basty 
umie organizować życie kultural­
no-oświatowe. Narzeka tylko, że 
nie otrzymuje materiałów deko­
racyjnych. Od 1 lipca br. świet­
lica nie otrzymuje też żadnych 
czasopism (oprócz „Rybaka Mor 
skiego“ ), bo rzekomo księgo­
wość „Certy“  nie uregulowała 
przesłanych przez kierownika ba­

zy rachunków. Książki znajdują­
ce się w świetlicy już dawno nie 
były wymieniane. Warto — mó­
wią rybacy Łykowski i Biały — 
aby członkowie zarządu „Certy“ 
częściej odwiedzali Stepnicę i za­
interesowali się potrzebami bazy 
i rybaków. A DRYWA '

Korespondent

Naprawa nabrzeża przyspieszy 
wyładunek ryb

W spółdzielni „Front Narodo­
wy“ w Górkach Wschodnich na­
brzeże, przy którym odbywa się 
wyładunek ryb z kutrów do prze 
twórni — ma zaledwie kilka met 
rów długości. Praktycznie moż­
na przy nim rozładowywać tylko 
jeden kuter, co oczywiście powo; 
duje duże marnotrawstwo czasu 
i wpływa ujemnie na jakość 
ryby.

Rozbudowę tego nabrzeża pla 
nuje się już od dawna, lecz do­
tychczas spółdzielnia nie dostaje 
materiałów potrzebnych do budo 
wy, którą trzeba by ukończyć 
najpóźniej w listopadzie br.

Tak samo jest z nabrzeżem, 
przy którym zaopatruje się kut­
ry w lód. Przy jego obecnych u- 
szkodzeniach trudno wymagać, 
by praca ta przebiegała spraw­
nie. I dlatego Związek Branżo­
wy Spółdzielni Pracy Rybołów­
stwa Morskiego powinien jak 
najszybciej pomóc „Frontowi Na 
rodowemu“ w rozwiązaniu tvcb 
problemów. H. O

... „Dalmor", który przejął ad­
ministrację nad Domem Rybaka 
w Gdyni odmawia rybakom „A r 
ki“  (dotychczasowym gospoda­
rzom domu) prawa do mieszka­
nia w nim? Czyżby kierownictwo 
„Dalmoru" zapomniało, że daw­
niej, kiedy dom ten był w ad­
ministracji „A rki“ , mieszkało w 
nim wielu pracowników „Dal­
moru“ ?

(Na podstaw ie  korespondencji G. N.)

eA iasi
f f i a m
Kierownictwo „Korabia“ w 

Ustce od dłuższego już czasu nie 
reaguje na krytykę prasową. Do­
tychczas nie otrzymaliśmy odpo­
wiedzi na artykuły pt. „Korab“ 
mógł wykonać plan kwietniowy“ 
(nr 20/85) i „Ciekawy pomysł 
zbrojenia włoka dorszowego" 
(nr 22/87).

Ponadto rada zakładowa „Ko­
rabia“ zaniedbała całkowicie pre 
numeratę „Rybaka Morskiego“ 
(o czym pisaliśmy w nr 27/92) i 
obecnie ani jeden numer naszego 
pisma nie dociera do tego przed­
siębiorstwa. Wysłane w tej spra­
wie trzy listy (2 lutego, 19 mar­
ca i 7 czerwca) pozostały także 
bez odpowiedzi.

Ciekawe, czy towarzysze z Ust 
ki zdają sobie sprawę, że w ten 
sposób łamią uchwały Partii i 
Rządu, dotyczące krytyki praso­
wej?
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BADACZE GŁĘBIN

W dn iu  2 czerwca b r. za w in ą ł do 
portu  Genua po 9-m iesięcznej podróży 
3-m asztowy szkuner badawczy ,,X ari- 
fa “  (350 BRT), wyposażony w  nowo­
czesne ins trum en ty  m iern icze i do­
św iadczalne. O rgan iza torem  w ypraw y 
by ł A u s tr iak  Hans Haas, badacz g łę ­
b in  i a u to r k ilk u  książek naukowych 
na ten tem at.

W  w ypraw ie  w z ię ło  udzia ł 21 osób: 
kap itan , uczniow ie oficersk ie j szko ły 
hand low e j, technicy, opera torzy f ilm o ­
w i, uczeni, a także żona o rgan iza tora , 
Lotte  Haas, k tó ra  nakręca ła  f i lm  pod 
wodą.

,,X a r ifa “  w yp łynę ła  z H am burga w 
s ie rpn iu  1953 r., k ie ru jąc  się na jp ie rw  
na A zory, a potem na Morze K a ra ib ­
skie. Następnie, po przep łyn ięc iu  Ka­
na łu  Panam skiego, badano w ody w o­
kó ł a rch ipe lagu wysp Galapagos i ja ­
ko osta tn i etap — w ody Cocos (s ły n ­
na ,,wyspa ska rbów “ , k tó ra  ze w zglę 
du na ilość rek inów  w  je j pob liżu  za­
s ługu je  raczej na m iano  ,,wyspy d ra ­
p ieżn ików “ ).

W ypraw a zosta ła  uwieńczona du­
żym  sukcesem, gdyż każdy szczegół 
m ało dotychczas znanego św ia ta  pod­
wodnego zosta ł u trw a lo n y  na taśm ie 
film ow e j i fo to g ra ficzne j. Za pomocą 
specja lnych podwodnych re flek to rów  
(o  mocy 5.000 W ) nakręcono po raz 
p ie rw szy f i lm  w  ko lorach natu ra lnych  
d ługości 20 000 m (bez p rzerw y 30 go­
d z in  w yśw ie tlan ia  w  k in ie ). Z  b lisk ie j 
odleg łości uda ło  się s fo togra fow ać ta 
kie niebezpieczne d rap ieżn ik i m orskie, 
ja k  rybę-m ło t, rybę-tygrysa  i w ie le  in ­
nych. E kipa dokonyw ująca zd jęć pod­
w odnych poza specja lnym i apara tam i 
do film ow a n ia , wyposażona by ła  jedy 
nie w  m aski tlenow e, p łe tw y u ła tw ia ­
jące nurkow an ie  i d la  ochrony — w 
harpuny.

Po raz p ie rw szy również uda ło  się 
s fo togra fow ać w ie lo ryba  pod wodą.

Ma zdjęciu — trzymającą się o- 
gona Lottę Haas „holuje”  wielo­
ryb, którego za chwilę „podwod­
na kobieta”  ugodzi śmiertelnie 

harpunem.

|  KAROL KORD 
H

Nowe chłodnie i fabryki konserw
WLADYWOSTOK -  W przed 

siębiorstwach rybnych kraju nad 
morskiego (Primoria) prowadzi 
się zakrojone na szeroką skalę 
budownictwo. Dobiega końca bu 
dowa trzech chłodni w kombina­
tach rybnych „Tafuin“ , „Pópow“ , 
„Putiatin“ . Ogółem w roku bie­
żącym zostanie wybudowanych 
sześć chłodni, kilka przetwórni 
konserw oraz duża ilość maga­
zynów.

W Zatoce Przeobrażenia — je­
dnej z baz floty rybackiej — roz 
winęło się na wielką skalę bu­
downictwo mieszkaniowe.

Z Kraju Rud!

TlieusUaszcmą
Ostro cwaniaków zganił, kumotrów,
Co wszystkie nici mają w swym ręku.
A dwulicowych draniów i łotrów 
Wręcz po imieniu nazwał bez lęku.
Wytknął nawyki biurokratyczne,
Źle. się wyraził o bałaganie,
I  wskazał celnie błędy rozliczne 
W stylu roboty, jako też w planie.
Wspomniał, że lenie i brakoroby 
Są wielką plagą i  istną klęską.
Wysunął liczne, mądre sposoby,
By ztu zaradzić stanowczo, męsko.
Wykpił beztroskę, martwą rutynę.
Ośmieszył paru asekurantów,
I  zdemaskował zgraną rodzinę —
Klikę, Wprawioną w robieniu kantów.
Była to' mowa ostra i śmiałą,
Nie woda, ciurkiem płynąca, letnia.
W sedno bolączek dobrze trafiała,
Gniew ją rozgrzewał i uszlachetniał...

* * *

Wiem, czytelniku, że klaszczesz w dłonie,
— Trzeba nam, — wołasz — nieustraszonych! 
Lecz — nie przerywaj. Jeszcze nie koniec. 
Facet to mówił w domu, do żony.

. uiuuui. i\yu<iita mui siuegu zeszyi i — wiaaysiaw MAŃ­
KOWSKI — „PODSTAWOWE WIADOMOŚCI Z OCEANO­
GRAFII I ICHTIOLOGU“ — Warszawa 1954. Wydawnictwa 
Komunikacyjne, str. 124, rys. 47 +  24 fot. Nakład 1000, cena
6,50 zł.

W części pierwszej książka podaje zarys oceanografii, roz­
patrywanej na tle warunków północnego Atlantyku i morzach 
przyległych, które są terenem naszej eksploatacji.

W części drugiej są podane najogólniejsze wiadomości z 
ichtiologii i omówione pod kątem poznania życia ryb użytko­
wych, stanowiących bazę naszego rybołówstwa morskiego.

Książka jest przeznaczona dla rybaków-praktyków, zarówno 
bałtyckich jak i dalekomorskich.

Poradnik Rybaka Morskiego zeszyt 12 — Tadeusz LEP- 
KOWSKI i Jan LOPUSKI — „WIADOMOŚCI PRAWNE 
I EKSPLOATACYJNE“ — Warszawa 1954. Wydawnictwa 
Komunikacyjne, str. 102. Nakład 500, cena 6,20 zł.

Broszura podaje podstawowe wiadomości prawne odnoszą­
ce się do rybołówstwa morskiego oraz wiadomości związane 
z eksploatacją dalekomorskiego statku rybackiego. Poza 
przepisami polskimi, zawiera ona również przepisy między-'* 1 
narodowe.

ffllB iiłin a iiD fc
W latach 1948—49 ukazała się u,nas interesująca powieść 

o terhatyce rybackiej pt. „Ostatni Wikingowie". Autorem 
książki jest norweski pisarz Jan Bojer, na język polski prze­
tłumaczył ją Leopold Staff. Powieść, której akcja rozgrywa 
się w pierwszych latach XX wieku, osnuta jest na tle surowe­
go życia i ciężkiej, niebezpiecznej pracy ubogich rybaków nor­
weskich z trudem walczących o byt w swej- kapitalistycznej 
ojczyźnie. Barwne opisy zmagań rybaków z morzem, ich suk­
cesów i klęsk, opisy słynnych połowów u wybrzeży wysp lo- 
fockich, przeprowadzanych na łodziach wiosłowo-żaglowych, 
które pochodzą w prostej lin ii od lodzi Wikingów — stanowią 
pasjonującą lekturę dla każdego rybaka. I  choć Bojer, jako 
pisarz burżuazyjny — stara się zatrzeć najbardziej rażące 
przejawy wyzysku i niesprawiedliwości społecznej, walka 
klasowa toczona przez norweskich rybaków ujawnia się w tej 
powieści wbrew woli autora. Jakże przejmujący w swej grozie 
jest choćby' poniższy fragment, który pokazuje walkę rybaków 
łodziowych z kapitalistycznymi' przedsiębiorcami.

. . .  Znajdowali się już w dzi­
kiej ciżbie iodzi, ale było jeszcze 
kilka rzutów kamieniem do pa­
rowców, gdzie byi najgorszy ha­
łas. Wylot fiordu nie byt wiele 
szerszy-jak pól mili, z obu stron 
stały strome skały, a w środku 
gęste roje. ptaków skrzecząc fa­
lowały w górę i w dół. To podże 
gało rybaków. Tam w środku by­
ło bogactwo, ale oni mieli być 
odcięci. Wielki rybak, bogaty 
pan, chciał mieć wszystko.

Teraz słychać było w porcie sa 
panie wieloryba, który zawrócił
i chciał się ratowąć ucieczką, uj­
rzał jednak szereg parowców, za­
mykających drogę. Nowy strach, 
wieloryb zaczął się rzucać i sa­
piąc popłynął znów w głąb fior­
du. To rozpaliło rybaków jeszcze 
bardziej. Gdzie wieloryb, tam bo­
gactwo.

Rozległo się wycie tysięcy gło­
sów, pięści groziły, wykrzywione 
twarze spoglądały z setek łodzi.

— Wpuśćcie nas do fiordu, al­
bo was zabijemy!

Ale na parowcach nie było wi­
dać ani żywej duszy. Tylko cięż­
kie żelazne kadłuby zamykały

drogę. Atoli na parowcu, który 
stal właśnie przed „Foką“ , wynu 
rzyl się teraz na pomoście komen 
danckim pan w futrze, z czer­
woną twarzą , i czapką futrzaną 
i, chodząc dobrodusznie tam i z 
powrotem, palii długą fajkę. Ka­
pitan w naoliwionym płaszczu 
zjawił się też koto niego i zawo­
łał: ;

— Bądźcie cierpliwi, ludzie, 
aż opróżnimy sieci. Kto pierwej 
do młyna zajedzie, temu pierwej 
zmielą. Jedźcie do domu na sWo 
je ławice — to do nas należy.

Rozległ się śmiech szyderczy.
— Do was? Czy fiord należy 

także? I ryjia w morzu także? 
Ha, ha, ha!

Wtedy ozwał się zupełnie z 
tylu wśród roju lodzi znany głos.

— Naprzód chłopcy! Niech dia­
bli porwą tych draniów! Dalej 
chiopcy!

Byi to Jakub, który przybył już 
także i którego łódź zupełnie w 
tyle sąsiadowała z łodzią Rera 
Suzansy. Jego okrzyk wojenny 
powtórzył dziki chór:

— Naprzód chłopcyl Do wody 
z nim! Dalej chiopcy!

— Naprzód! — krzyknął też 
Kristaver i z wiosłem w ręce sko 
czył na łódź, stojącą przed nim. 
Gdzie ojciec, tam musi być i syn, 
Lars byl już przy nim z bosa­
kiem, Kaneles, Elezeus Hylla i 
Henrik Rabben biegli z tupotem 
za nimi, potrząsając w powietrzu 
wiosłem, czerpakiem czy gai­
łem. ..

...Wtem jeden z parowców za­
czął trąbić, jakby wzywał pomo­
cy. Większość załogi byia zapew­
ne we fiordzie przy sieciach. I 
rybacy zaczęli wspinać się na po 
kład. Biada tym, których pochwy 
cą! Ale przewidziano to. Maszy­
nista z sąsiedniego okrętu skie­
rował węża z wrzącą wodą 
wprost w twarz napastników. U- 
krop parzył im skórę. Oślepia! 
ich. Rozległy się wycia, jęki, prze 
kleństwa. Załączali się w tyi i 
spadali do iodzi. Pokład parowca 
został oczyszczony do czysta. 
Atak był odparty. Połów głębino 
wymi sieciami, którymi z morza 
czerpano bogactwa,mógł we fior­
dzie odbywać się w dalszym 
ciągu.

A wciąż jeszcze przybywały no 
we łodzie, wszystkie z ociekający 
mi potem ludźmi, którzy wiosło­
wali z całych sił, by zdążyć na 
czas. Wściekłość była zaraźliwa, 
walka, wycia i jęki sparzonych 
podżegały tamtych. Nowoprzy­
byli pędzili już od łodzi do iodzi:

— Naprzód! Do wody z nimi!
Tym razem zaatakowano jedno

cześnie wszystkie parowce i ostat 
nio przybyli wyminęli zapalczy­
wie tych, którzy dotąd byli na 
przodzie, tu i ówdzie błysnęła 
nawet siekiera. Ale rybak-hur- 
townik przygotowywał się do o- 
brony, mieli w pogotowiu węże z 
mnóstwem ukropu, sikali wprost 
w twarz, ludzie znów zataczali 
się wstecz, kilku wpadło do wo­
dy i trzeba ich było ratować, za­
brzmiały n"owe wycia, jęki i ryki.

Ale Kaneles Gomon był swego 
czasu kapralem i objął teraz ko­
mendę.

— Baczność! — zawołał. — 
Bagnety na broń!

Sam wyciągną! sztylet i umo­

cował go rzemieniem od pochwy 
na końcu wiosła. Wielu uczyniło 
to samo. I Kaneles komendero­
wał:

— Atak na bagnety! Zaktuć te
świnie na śmierć! Naprzód 
marsz!

Oparzeni byli najbardziej nie­
okiełzani, ci, którzy mogli w i­
dzieć, rzucili się naprzód z no­
żami, dzicy, obłąkani z bólu i 
wściekłości. Ale »nów zjawiły się 
węże z ukropem. Skaiy odrzucały 
z echem jęki.

A tam na pomoście komendanc 
kim przechadzał się pan w fut­
rze, tym bardziej pewny zwy­
cięstwa, że wciąż jeszcze, z do­
broduszną twarzą, palii diugą 
fajkę. Komendant obok niego ob­
jął dowództwo nad maszynistą z 
wężem.

— Tam! — wskazai. — Daj im 
dobrą szprycę! Doskonale! Daj 
go katu!

Maszynista byl to cienki chiop 
z podwiniętymi rękawami, ramio 
na miał tatuowane. Chciał właś 
nie skierować strumień wody 
tam, gdzie nadbiegi Jakub, gdy 
nagle za nim wynurzył się chło­
pak: byl to Kaneles. Ten podpły­
nął pod parowcem i z drugiej 
strony, wspiął się na górę.

— Baczność! — zawołał kapi­
tan. Ale zanim maszynista zdo- 
iat się odwrócić, zatoczył się na 
ziemię, uderzony mosiężną tyto- 
nierką. Kaneles dał mu kopnia­
ka tak, że tamten zleciał w dół 
okrętu, chwyci! węża i skierował 
go na dwójkę na pomoście ko- 
mendanckim. Jegomość w futrze 
złapał się za twarz, zawył i zato 
czyi się w tył. Kapitan klął i ry 
czał, skulił się i legi na ziemi. I 
teraz rybacy runęli na pokład. 
Ale Kaneles skierował węża na 
maszynistę sąsiedniego parow­
ca. Ha, kierował zdobyciem 
twierdzy, był generałem. Chło- 
pisko dostał strumień w pysk, 
puścił węża i wył.

W tej samej chwili rybacy rzu 
ciii się na ten parowiec i w 
mgnieniu oka wszystkie parow­
ce były w ich rękach. Kilka łodzi 
z obsługi sieci pośpieszyło z po­

mocą,ale było za późno. Pan w 
futrze znów stanął na nogach i 
choć jedną ręką trzymał się źa 
twarz, kiwał drugą, chcąc mó­
wić:

— Słuchajcie ludzie! Wpuści­
my was! Ale musicie przyrzec, 
że nie będziecie wchodzić w dro­
gę naszym sieciom.

Mógł z równym skutkiem mó­
wić do huraganu. Kilku dzikich 
chłopów pochwyciło go i wyrzu­
ciło do wody. Kapitan, który klął 
i wymachiwał pięściami, poszedł 
tą' samą drogą. Dobrze, że były 
w pobliżu sieciarskie łodzie, któ­
re mogły ich wyłowić. Na innych 
statkach działo się to sarno, opa­
rzeni, na pół oślepli rybdcy byli 
nieposkromieni, wrzucali kapita­
nów, rederów, maszynistów do 
morza i potem... potem wpadali 
z wściekłością na dói do kajut, 
rozbijali lustra, lampy, flaszki, 
wszystko, co im wpadio pod rę­
kę. Zemsta! Zemsta! Ale to trwa 
to tylko chwileczkę. Ryba w śród 
ku fiordu, bogactwo, ryba, ryba.

Szybko rozerwano łańcuch pa­
rowców, flota rybacka wpływa 
do środka, rozpościera się po 
fiordzie, coraz dalej w głąb lądu. 
Ale tu spostrzegli zagradzające 
sieci, jedną z drugą, otoczone 
rojem skrzętnych iodzi. Musieli 
je mieć. To byl sposób hurtow- 
nyćh rybaków wzbogacania się; 
opróżniali morze w kilku za jed­
nym zamachem tak, że dla bied­
nych ludzi nie zostawało nic.

— Chwyćcie je, naprzódl
W obrębie sieci było ryb tak 

gęsto, iż zdawało się, jakby po­
wierzchnię wody smagało grado­
bicie, ale w całym fiordzie było 
tak samo, grzbietowe płetwy 
wszędzie, fiord kipiał, wiosło­
wali w rybach, to byia bajka! 
Wszystkie oczy były nabiegłe 
krwią. Wiosła wznosiły się do u- 
derzenia, łodzie sieciarskie zdo­
byto, ludzi zbito, rybacy rzucili 
się na sieci, kfajali je, szarpali, 
rozrywali na strzępy. By ryba mo 
gia się wydostać. Tam dalej jest 
nowa sieć. Łodzie pędzą tam 
wściekle. Bitwa jest jeszcze w 
toku...
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Prenumerata kwartalna -  4,80 zł, półroczna 9,80 zł, roczna -  19,20 zł. Wplacaó na konto PKO Gdynia nr 11-110-55380 Wyd. Komunikacyjne. Oddział Morski. _  Cena pojed. numeru -  40 gr 
Informacji w sprawie prenumeraty opłacanej w kraju ze zleceniem wysyłki za granicę udziela oraz zamówienia przyjmuje Oddział Wydawnictw Zagranicznych PPK „Ruch" Sekcja Eksportu*

Warszawa, Aleje Jerozolimskie 119, telef. 805-05.
D r a k :  Gdyńska Drukarnia Dziełowa. Gdynia, al. Mściwoja 9-9. — Ark druk. 1,5, papier drakowy satynowany — V II ki. 80 g Al. — Nr zam. 1590. Druk ukończono 30. V II. 1954 r. — W-5-12264.
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